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o klm mówi" w t.odzi? 

Profesor jt;z:yka frlUleukiego w glmua
zjlllD Im. k •• I. Skorupki 

p. E. C. BELIIO~E 
otraymal .., uZDaal1l. ch zalłł1lg . 

• palm:y akademie .". , . , 

Mfanowanie posła 
Hausnera podsekretarzem 

stanu. 
(Od własnego korespondenta). 

W dniu dzisiejszym zosttata Podłpi'Saltla 
nominacja posta Amura Hausnera na pod
sekreifarza stanu w minisferstwie robót 
puJb-łLczny.c.h. 
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Giełda 
PllPIBSza Ol'lodg, w8PsZawsha. 

Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,33 
35,66 
26,73 

141,20 

Opuna DPzedo. UJapSZaWS~8. 
Dolar w obrotach między-
bankowych , 
w płaceniu prywatnem 

Tendencja mocniejsza, 

ppzedo. ZUPUShB. 
Nowy Jork 
Londyn 
Paryż 

Dolar w Łodzi. 

5,191/1. 
25,25111. 

18,86 

Banki dewizowe w dniu dz;isiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
\ ursie 7,33, ,-

Prywatnie dolar w żądaniu 7,48 
w płaceniu 7,45 

Tendencja słabsza,. Podaż mierna, 

I 

Rząd zabiera się na serjo 

do uzdrowienia gospodarki państwowej. 
Amerykańscy I angielscy fachowcy zreformują i uproszczą działalność 

przedsiębiorstw i banków. 
DowIadujemv się. iż mlarodaJn-e czyn

ni,k,i zajęte są 'Obecnie rozpatrywaniem pro 
iektu pOwołania do Polski rzeczoznawcó.w 
zauanicznych. których zadaniem będzie 
zbadać ustrój i OOlanfzacJe mt!lłisterstwa 
skarbu. kolet przedsiębiorstw oaństwo

wych. Banku Gospodarstwa Kraiowe2o i 

BanJin PoJskle2:o. 
Eksperci ma/ją byĆ zaprOszeni wyłącz

nie z An21ii i Stanów Zjednoczonych. Eks
pertom będzie 'Przydzielony specialny ko
ndtet doradczy. 

Sprawozdan4e rzeczoznawców beaz.ie 
wzięteood uwag-ę przez rzad przy oprą-

arszawskie tra wa- ma-ą dziennie 
25.000 złotych deficytu. 

Uchwalono podnieśt taryfę na dąłsze odległości. 

(Od wlaStte20 korespOndenta). 
Wczoraj odbyto się IPOsiedzen.ie zaiTzą

du mie.i5ldego przedsiębiorstwa tramwa
ioweg'o. Stwierdzono. że 

dzienny defiCYt 
wynosi 25.000 złotych. 
Wysunieto szereg' projekt6w. które maja 

utafw.ić ,przetrwanie krYzYsu. Według Zg'O 
dnych lX>~lad6w zebranych osób. kryzys 
prze,ciąznie się narol'Uiej do m(ł;ia. ohodz.i
loby zatem o z.nalezienie śtodk6w na 'PTze-

trwanie kiLku mi-esięcv. dzi.elwcvch nas od 
wzmożonego rucllru pasażerskiego. 

W rezultacie ~odzono sie na rewizję 
systemu opłat za mzejaooy w 'tej formie, 
że bilet 2O-RTOSZOWY będzie ul>raWllliał do 
przejazdu na odlesrtość 

czterech kHom.etrów. 
zaś -eRa dallszych odleglości ft(ł;ryfa będzie 
podwyższona o 50 proc. Polecono dyrek
cji opracować odoowiooni o1an i na tern 
pos·iedzenie zakończono. 

~laj~a fałnern ~o~umentów WOi~kOWJ[~ PO~ klunem. 
Okradano PKU Ni 1 w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
W PKU Nr. 1 w Warszawie zauważo

no od peWlllego cza&u systematyczTIlą kJra· 
dzid ksi3JŻeczek wojskowych. Stwierdza 
no, że kradzieży tyOh do))UsZ'Cza'l się .pi
sarz szeręgowiec Józef Oranek, który też. 

przyzna! się do winy i wydal swoich czite 
rech spólników. Była ito szajka zawodo
wych fah:;zer,zy dok'll'111ellltów wojsko
wydh, k~6ra beZlkar.nie grasowała już od 
dluŻ'szego cza'S'u. Wszystkich uczestni
ków aresztowano. 

ZbroJny opór chłopów przeciw zarządzeniom władz. 
Policja konna przYwróciła porządek. 

Z Zakroczymia teleion.u1a: i wytępienia zarazy. Zawezwana z War
W Zakroczymiu pod Warszawa włoś- szawy pO'1icja konna przybvła w liczbie 

etanie miejscowi stawi.li opór poliCji, lct6·, kUkudziesię.ciu i :przywrócita porzadek. -
ra w myśl rozoorzadzenia władz wetery- Zabrano kiLkas.et &ztuk bydła i' oddano na 
n.rYinvch usilowała odebrać wtościannm stracenie. 
bydło chore na karbunkuł w celu stracenia 

Pracownicy pocztowi w Płońsku chcieli się 
łatwo wzbogacić. 

Warszawiacy nie dali się jednak wystrychnąt na dudków. 
Od własnego korespo-ndenta). naczelnikiem . pOczty w PłOńsku, przy-

Na główną pocztę w Warszawie na- czem okazało się, że urząd pocztoWY żad
<Leszły 32 prze'kazy po 100 złotych , za· nych prlz.e((azów te2:0 rodzaju nie przyJ
adresowa-ue wszysfkie do jednej i tej s.a- mOIwat do ekspedycji. 
mej osoby. W re~nhta-cie aresztowa·no listonosza i 

Przekazy te nadane byty w urzędzie kilku ,p.racowników urzędu poczltowego 
POCZ1tOWym w Płońsku. Urzędnik, który IV PfoTtsiku, którzy sfatszowali przekazy i 
miał dokonać wypłaty, powziął w ostat- jedneg'O ze wspóln.ików wystaH po odbiór 
niej clJ.wili podejrzenie. że kryje się tu coś p: enic;<lzy do Wa'r5zawy. Oszntstwo SIna· 
ruecZY5!tegO l połączył się telefonicznie z lHo zadem na pa·newce. 

cc:rwamu wieJldello planu 2osoodarsfwa fi
nansowello. który ma sie stać DOdłożem 
do rokowań o zacią1roiecie J>Ożvczek za
szranicznych. 

Jak sie dowiadujemy ministerstwo skar 
bu opracowato specjalne tprzepisv o auto
nomii przeds.iębiorstw 'Państłwowvch . . 

Komisja trzech proteguje 
prawników. 

Iła odpowiedzialne stanowiska 
w administracji mają byt przyj
mowani kandydaci z prawni .. 

czem wykształcen iem. 

(Od własnego kOire5ł>OOOe.nta). 
Komisja trzech, której 'Powierwno o

p.racowarrie projekltu reorganizacji admj,ni 
saracji pań'S,twow.ej, ~O'żyat premjerowi 
Skrzyńskiemu specjaLny poS'bula1t. alby 
bardziej od1powiedzialne . stanowiiSka w 
sf:uwie państwowej 

były obsadzane osobami. 
.posi'adającemi wyksbtakenie pra Wll1icze; 
chodzitoby tu przedewszysvkiem o wyż
szych oHcerów poli-CIji PaIlstwowej i u· 
rz-ędn i,ków administra'cji, k tórym niez.na· 
iomość prawa utrudnia urzędowanie. 
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Prezydent Rzpltei weźmie udział 
w pogrzebie ś. p. prymasa Dalbora. 

Przedstawiciel rządu francuskiego na pogrzebie. 

Prezydent RrzeczypOSpOlłtej Wojcie- pOnt. Prócz; wymienionych powyżej o
chowski tmZYj0żdża w 02'JWartek rano do sM>, przyjadą do Poznania delegaci Sej
Gniema i weźmie udział w nabożeńsTwie mu i Senatu, z malJ1Szałkiem Ratajem i 
ialohnem za duszę ś. p. kaJrdynaJa Dalbo- Trąmtpczyńsklm na czele, a da1ej senafor 
ra i w uroczyslfem z,łoż.eniu :trurntt1y ze Bałiński imieniem prezyfdljum magiJstralu 
zw1olkam1 w kapUcy POitockich, w kł6rej warszawskiego i !prezydTum ,naJwyźsżego 
leży cmerech poprzednich prymasów pOi sądu, dr, Seyda. 
skich. POg'rz.c.b w kaledtte pomatiskiei 1"OZ-

Zapowiedź obecności Prez.ydenta Rze poczym:a s~ę &iś o godz. 1-szej w polOO
czypospolitej w Gniezni,e podczas uroczy nie, a o godz. 3~ciej trumna przetranspor
swści po~rzebowych, wpłynęła na zmia- towana będz.ie na dwO'I'zec g·łówny, skąd 

nę ceremonia'ln li·rorgiczl1ego i na charak- nad:7;wyczajnym pOOiągiem dowieZliooa bę 
ter uroczystości, która będzie rów.norzęd dzie do Gniezna. Tym samym pociągiem 
tIa z uroczystością w Poz.naniu. W czwar uda się kardyooł Kakowski i część w-yi
tek wiecwrem Prezyde,n,t Rz.eczYPoSlpoli- szego dlucbowieńJsifwa do Gniezna. WOje 
rej wyjeż,dża z powroitern do Warz,awy. woda Bl1iński :przyjerolŻa do Gniez,na ju-

VV ,pogrzebie weźmie ud~ial jako przed tro rano samochodem, ażeby powil!;ać na 
stawicięl rządu francuskiego generał Du- dworcu lPrezy<knlta R1JP'litej. 

S raszny dramat na ws·. 
. Ojciec obciął siekierą ręce 4-letniego syna za podarcie 

:)anknołów. - Małka chcąc go ratował, zostawiła niemowlę 
w kąpieli, kt6re uton~ło. 

Z LubJi.na telefonują: 
Pewien wlośclanan we wsi Gozdoń, po 

wiatu hrubieszowskie~o. sprzedał łrzodę 
chlewną i otrzymaną zań g-otówke w su
mie 200 złotych wstawił POPowJfOcie do 
domu w izbie n<! stole. Kiedy naste.rmie wy 
sz.ed'ł na 'Podwórz.e. pozostały czteroletni 

syn oodarł pieniądze w drobne kawałkI." 
Oicisc oowróciwszy do izby. widząc co 
sie stało. chwycił za sieldere i obciał chłop 
czykowi obie rece. Kąpiąca w druz,iei izbie 
niemowlę matka" na krzyk syna t>odbie~ła 
do nie~o, a tymczasem oowstałe bez opie
ki niemowle utoneło. 

Niesłychane okrucieńst a bandyty. 
Potwór w ludzkie m ciele. 

Z Kowla donooSzą: 
00 jaJGeg-o rozpasania może dotlść be

stia w cztowieku. świadczy histor.ia zabi
lel!'o Ptrzez po'Hcję bandyty Rufczuka. Fak
ty te są tak potworne. że raczeJ przypusz
cz.ać należy. że Rutczuk był osobnikiem 
umyslowo chorym. 

f'iedor Rutcz.uk mial na swem sumie
niu 
'3 naoady. w tern kilkanaście morderstw. 
! IWŚTód ofiar bandyty był zamordowa
onv mzed dwom<: laty ksiądz Majewski, 
~6reg-o bandvIa naprzód og:rabit. a póź
'l1ej meczył w cłasm kUku rrodzin. 

przypalajac osmiem 
'Jednej z zamordowanych kobiet Pozie) 

sidei bandyta 
wypruł wnetrzności. 

Jed'ileg-o z kupców bandyta z.a opór 
WZYbłł ~()ździa"1li 00 deski. a ootem u-

sia{lJ "" ''''raiącym, ucztuiąc orzv wódce 
W IJ)Cwnym mają;flku ooćwaarlowal ki~ko
ro dzieci. 

Gdy czasem swej zlości nie mógł wy
wrzeć na ludziaCh mścił sie na :nłierzetach 
i m()rdował ich z iakiemś sadl'StYcznem 
zwyrodnieniem. 

Bandyta na2l'abił za całv czas wiele 
skarbów lecz oszukali 20 kamraci zabtteszo 
herszta Bohika i WYWieźli drogocenności 
poz.a kordon g-raruczny. Oslafniemt czasy 
'Poczęło się niepowodzić bandycie. 

Podejrzewał on wszystkich. że 20 chcą 
zdradzić. Każdemu wię.c gToz,it zemstą: 
mordem. spaleniem i t. d. Prz.oorało to 
wresz.cie miarę oier;ptliwości wi·eśniaczej i 

baml:vte wydali właśni ie20 przyjaciele. 
Onegdai morderca padł trup'em ku ra

dOŚCi cat.ej okoUcy Kowla. 

rup noworodka w borze. 
Podejrzaną o zabójstwo dziecka służącą Marcinkowską 

aresztowano. 

siedzącą na wiązce słomy, 
a na ubraniu jej zauważyła ślady krwi. 

Służąca jednak nic nie wspomina o 
zazzłym wypadku i w krótce wyszła z 
obory. 

Pragnąc wyświetlić tę sprawę, która 
zaczynała nabierać tajemniczości, właści
cielka posesji udała się ponownie do obo· 
ry i tam ku swemu zdumieniu znalazła 
przykryte gnojem zwłoki noworodka płci 
męskiej. 

T rup już nie miał lewej ręki. Inda
gowana służąca Marcinkowska przyznała 
się do tego, że znalezione zwłoki są cia
łem jej dziecka, .które 

urodziło si~ nieiywe. 
Ponieważ zachodzą tutaj wszelkie 

pozory dZleciobójstwa, nad Marcinkowską 
roztoczono nadzór policyjny. 

Kupujcie "cegiełkiłi7 złoto
we na Dom Inwalidów II! 

s tki • y I Cli do ar6w 
wydawano na akcję szp!e:)owską 

. na Górnym Sląsku. 
Wszystkie nici prowadzą do niem~eddego kOI!1 ulału. 

Katowice. 171uttego. W czasie rewi~ji nałne doktrtnenty Związku. obrony Jaoe. 
w Ibimach "VoRrsbtmdlu" na Gór;nym Slą- sów IZ3cłrodnich. Okazuje sI-e. że dOku
s:1ru zdob}'lł:o dowody, 'Że "Volk:sbund" na mE!nty te zostały skradllłtm.e dla uźytłm 
pOlskim Sląsku ()brzymywał ołhrzymie •• Volksbundu". Pod ,płaszczYkiem "Volks 
~()mo{)!ri w setkach tysięcy dolarów z A- bUJtdu" Ulprawiano ma wire<1k:ą skalę szpie
meryki Północnej i Br3flYUi. Banlzo wiel- gos'two poli/tyczne i wotiskowe. 
Ide fundusze wpływały również i z Nie- . W czasie rewiz.,i1 znałeziono również 
miec. PJ..enj~'dze te b)1lly z.depoflo'Wane w foitO(gTafje z czarnej ks1ęgł olemiecldego 
bankach niemieckiclJ w Bytomilu. konsulatu w Katowlcaclt. gdzie m a.tdula 

Tego gadzinowego funduszu wżywano si~ naz.wiska wielu wytbien~clh Pola.kó~· 
na ,propagandę pOIli tyczną i s~kolną, na ku na s'taInOWJs1k.acll cvwi1nych i wojs.ko. 
powanie nauczyciel5., rodziców i dzieci do wycl1. Szcrleg6lniejsrza odcką szpiegów 
sZ'kót lI1iemi e clkjlch. memreckich cieszyły się ~ poJitY'Clr 

Również zna.teziOtno w czasie rewtzl ne i woJsJrowe l>Ołsk:le. 
w Królewskiej HlUcie i KatowicactJ. orygi-

W sprawie traktatu han~lowego polsko
niemieckiego. 

Ministerstwo odbędzie narady z przedstawicielamI przemysłu • 

Dowiadujemy się ze Źlr6del wiarogod
nych, że Mini·sterstwo opracowato już do 
k'ladny plan konfere.n'Cji z. poszczegó1nemi 
.g.rupami przemys.f,u w ~aw;ie pO'Stulatów 
oraz zapatrywań co do traktatu handlowe 
g() polskO-niemieckiegO. 

I :taJk: 18 Ib. m. mają wyl'll'sz,czyć swe 
pog,ląody reprezentanci gałęzi spożyw
ców oraz roLników; 19 b. m. wyroby 

, drzewne, 20 b. m. cemen:f i ceramiika, 22 b. 
m. przemysl gal'ball'ski, 23 h. m. przemysł 
szldany. 24 b. m. przemysł papierniczy, 

2 b. m. - chem.iczny Z1 b. ID.. 1 t 2 UJaC- . 
ca, przemysł hutniczo meta!owy l maszy
nowy,3 marca wlókłennfcq;y. 4 marca ga
lanteryjny, 5 i 6 marca konfeKcYinY_ 

Kootferencje Ite mają s'kttyć M~
S'twu, jako material infOl"lJ1aCJ1ny, gtl)t 
warunki doty'chczas()'wo, Mawiane przez 
Niemców ~ mentOtżlwe do przyjęcie, po. 
nieważ Niemcy żądałą zmiany i obnitżeoia 
600 J)O\Zycyj tary!y cełoeł oraz zezwcłe.. 
ma na bezcłOfWY Pf'Z}"W'ÓZ !Wielu łoIwarolW. 

--:0::--.----. 

Ro~olJ W DOnie ~~Jól~im nt~n~łJ na martwym pnnk[ie. 
Kompromitacja po szumnych zapowiedziach. 

Z Gd~i donoszą: 
W porcie Złq)ełny zastół i clsra. Co 

gOrSza, pOjawiły się słuchy, że pmerwa 
przeciąpie się do maja. Opintia publicz
na musi ~atk ollajostTzej zaruotestować ,prze 
ciw ffernu. Perl musi lbyĆ b1.l'dowa«J.Y rue
t~ko w ~em ~empie, co dotąd, ałe jeszcze 
szytbciei. Jesi ilo bowiem Sj)Tawa niesły
chanie doolosła z punktu widzenia inteł'e
s6w gOSpOdar'Ćzych I narodowo-pOIitycz.. 
DYch. 

W roku ub1e2łym zwiedził port nasz 
szereg wycieczek zagranicZinycb. To też 
obecnie wobec szumnych zapowiedzi rzą
du, prowadzenie rob()t w szy!bkiem tem
pie i bez przerwy jest krwest:ia hoooru na-

rodowego. 
Jeżeu nawelf Jro~)am za.winfro, 'lo 

slWierdzić nałcży, :te o jego przcwinie- . 
niaC'h mówi się w Odywl nie od tbi~. 
Bodaj jeszcze więcej 'Wimt SQ eJ.. którzy 
dali konso.rcłttm za du~ swobodę I Ide
ro.wnk.two budOWY pO,l'QI, które Diozem 
nie kierowało, a przed~ nie 
chcleli interweniować, kiedy Już kiJka mie 
sięcy temu było wiadomo. te robOty ". 
terminie nie będą gotowe. 

Opinia miejscowa domap słę przyby
cia do Gdyni ruilllistra Osieddego. Roboty , 
muszą ruszyć zaraz;., a S'J)Ory z konsor
cj'l.t1l1 i dytSkusje na tamał winy niech ~ 
swoją dwg1\. 

Szefostwu Intendentury wojskowej . w Łodzi 
ku uwadze. 

400 zdolnych szewc6w czeka na pracę. 

o zamówienie wojskowe. 

Z Kutna piszą: 
Przed wojną Kutno posiadało mnó

stwo zakładów szewckich, które ekspor
towały obuwie tutejsze do miast innych 
oraz do Rosji. Obecnie w Kutnie około 
400 szewców, którzy wskutek utraty ryn
ków zbytu przeważnie są bez pracy. Sze': 
wCy ci mogliby z pożytkiem pracować dla 
armji. 

Sprawą tą zajął się gorąco burmistrz 
Klepa i wystosował memorjał do 

Szefostwa Intendentury w 1.0-
dzi. 

Przedstawiciele szewców osobiście udali 
się do władz wojskowych, aby wyjednać 
oddawanie robót szewckich dla 37 p, p. 
tutejszym szewcom, 

Szevlcy gotowi są wyko
nyw ać tygo~niowo 1000 par 

obuwia, a więc mogliby za 
opatrywał nawet inne pułki. 
Cena, jaką zaofiarowali tutej .. 
si szewcy, niisza jest od cen 
dostawców wojskowych do

tychczasowych. 
Nie ulega wątpliwości, że i jakość towaru 
będzie dobra. 

Z uznaniem podkreślamy inicjatywę 
hurmistrza Kutna w tej sprawie. Sądzi
my, że władze Intendentury Wojskowej 
żywo wezmą do serca. ofertę kutnowską i 
najrychlej przystąpią do umowy z kut
nowskimi szewcami. 

Ze swej strony naj życzliwiej poleca· 
my Władzom Wojskowym kutnowskich 
szewc6w i żywimy niepłoooą nadzieję, że 
oddanie zamówień rzemieślnikom kutnow' 
skim wyjdzie na dobre dla wojska.. 

Biuletyn z pola zasiewów. 
Mały mr6z - mało śnuegu - dobry stan ozimin. 

Teg-oroczna zima jest łag-odnieisz.a, niż tudniowej części. kraju oraz w woiew6dz~ 
wiele poprzednich. Jak st\v,jerdza.ia spra- twach warszawskiem i t>oles'kiem, prze
wozdawcy g-lówne~o urzędu statystyczne- oiętnie o 25 proc. mniejsze. niż z,aZJWy.czaj. 
g-o temperatu.ra średnia w całej Polsce Lekka z.ima ,i brak śniegu nie WDtynęty 
była wyższa o 1 do 2 stopni ood normalnej jednak źle na: ozimlny. ktÓryclJ. stan jes{ 
wieIO'letni.ej, Tylko w Białostockiem i Piń- lepszy. niż śi·edni. D;iesieć dni mrozów 
skiem bvla nieco niższa od normalnej.' styc:z:noiowYch. od 16 - Z5 I .. nie zaszkn.-

Ooady byty skaoe. sz.cz~ÓJiQie '\v ~ dzitv ozimioo~ , 

\ 
t 

) 
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Oszczędność, to sztuka korzystnego wydatkowania. 
, Los odpadków w fabrykach forda. 

Niejeden z iIlaszych przemysłowc6w 
porównYWiuj:ą,c swoje losy i losy swojego 
przedsiębiorstwa z losami forda amery-:: 
kańskiego i jego przeds:ębiorstw zakoń
czyI 10 rozmyślanie znanem przysfowiem, 
że jednemu i nóż J:;oH. a drugiemu i brzy
twa nłechce. 

Naszem zdaniem, przypisywanie ro.z
wo.ru przedsiębil()fsfw forda, szczęściu tył 
ko, jest zasadnlr.'zo mylne. Ow·szem! 
sZlczę:ścia nie brak: ale to szczęście zo
stało przez forda ujęte, ujarzmione i za
PTzężone do rydwanu lordowego. 

Ja,k to zrobił Ford? 

SztCzęście - fo,rturra - ślepą jest i 
f{ołem się toczy. Otóż ford sobie powie
dziat. że s'koro szczęs.cie ślepe i kotem 
s i ę toczy, to mu ws,zySJtko jedno za kim 
tdz.ie, byle miało wygodną drogę, bez prze 
s2lkód. a zawsze za nim pÓjdzie. 

Wziął się więc energicznie do dzieta, 
ale zamiast wymagać by szczę§cie jemu 
drogę torowało, Ford sam szczęściu dro~ 
~ę pr,zygQtowuie. 

Oto tajemnka jego powodzenia. 
Ale Pord nie j.esrt zaz'Clrosny, tajemnicę 
swoją wszystkim oznajmil, aby, kto 'ze
C'ih{'e, w jego ślady poszedit Tą taiemnicą 
fest; Praca i oslZczędn!}Ść. 

Le w zakładach forda praca wre _ 
fo już pulbIicz.ną jest tajemnicą; za.to bar
dzo niewielu znany jest jego system OSz
czędzania. 

Oszczędno'ść, to sztu,ka kOifZysLnego 
wydatkowania. . 

Tę sztukę JJOs,iada Ford. 
Jego przedsiębiorstwo jest z rratwry sYv'ej 
przeds[ebiorstwem przetwórczem: musi 
kupO-wac półfabryl<aty żela,zne, drzewne, 
gumowe Hd. Wydaleki na póMabrykaty 
iemu ko I. i nie pr'~ niosty. byt . dla 
niego nieprod.uk'tywne. zaiem nioo,gzczę
dne. 

Ponosił je też ty~ko 'tak drugo, pÓki mu 
siał, a l1Iiemógł mac\Zlei. Skoro tY'ltko mósd 
zatbral się do wytwarzania pÓriabryka,tów 
- surowców. Zak'upil więc zlota rody i 
cały przemysł żelazny gónniczo-hutniczy 
w Uppa Michigan., kopalnie węgola w Ken
lucky, olhrzymie potacie ~a'Sów w Uppa 
Michigan i powstały niezmierne fabryki 
·przemys·lów uboczmych, wytwarzają,ce 
p6Mahrykaty do g'lównyclh warsztatów 
na River Rouge. 

Jes7.lcze jeden wydatek ll'WaŻ3 
Pont za bezowocny: 

opłaty przewozu. Za'kupuje zaJtem kO:lej. 

JBRZY WĘO. 

lijemni[a matowei ~IJ~~i. 
Pra,cowali we trój.kę prZy tu'e'ch du

zych. kancelaryjnych s.tolach, a razem li
czv.li niecale siedemdziesiąt lat. Wysoki 
biały pokój, z wi,elkiem 'Okinem na ruchliwy 
plac sio1i,cy. W przedwlegt,ej śda.nie mate 
okienko do załatwiania interesantów. "Ob
cym wstęp surowo wzbronionv". 

Pil'ZV okie.nku 's.iedział Drzewa'żnie "on" 
li swym wY'rudziatvm do 'ona .l!:aTni~urze, 
z binoklami na ka'l"tofelku nosa. dłubał w 
DaDiera·ch i trząs.l wojowniczo rozbabra
ną .czupryną, biednego studenciny .. gdy ia
kiś zaki·chanv owaniak chcial .. urząd" na
hić w butelkę. 

Czasem zmie.niaH mi·ejs·ca i do okienka 
dochodziła jedna z "ni-ch" w sweatrze cze
koladowei kawv: d()p.asowanvm do koloru 
oczu i obc; nL~; iirvzurv szatynki. Mówita 
ostro i urywanie, wl'vskuiąc oerełkami 
ząłJ.'ków i w zagię.ciu no~ka mając diabel-
nie mało urzędowe.go stvlu. . 

. ,To" trzecie smarowało potulnie pod 
~kl1em zawsze na niebiesko .. niebieskim a
tramentem, w nieb:C'skiei sukience z nie
hieskiemi oczyma pa.dbif-emi z;reszta hrzvA 
ką sinizna" 

Sp6tkę De'troit-Toledo-kanton - oraz za 
k,łada potężną fl(},tę kupiecką - rzeczną. 

Odtąd P'ord wydaje, wszystko płaci - ale 
pieniądz jego - pozostaje i w Obiegu je
go własnością. Wyda:tki z jednej strony 
są dochooetmi z drugiej, i już dla niego nie 
są bezowocne, bo w obce nie id-ą ręce. 

Do oszczędnOści należy jes!Zoze unik
nięcie strat - rhoćby mimowoJnch. Ta
kiemi SitraJtami są tak z,wane odpadki fa
bryczne ~elkł~o rodzaju. Co zwykły 
śmiertelnik-przemysłowiec uważa za 

bezużyteczny odpadek. 
to w pojęciu forda ma jeszcze wartość, 
którą trzeba za wszelką cenę wykomy
stać. 

Nies,poIrzebowany mial węglowy. by 
wa myty - mielony i do koksow,ni posy
tany. 120 poziomych piec6w koksowni
czych przerartJia,ją ,ten miał na kol{s, który 
pędzi wyso.kie piece: co zbywa id.Ue na 
slJJ"zedaż po 8 dolarów za torule. 

Ten uboczny orzeiirvsł wę9.:Iowy przy
nosi rocznie 1.500.000 dolarów dochodu. 

CZy zńacie żużle z wysokich pieców? 
Dla Forda to ieszcze wartość 

- i nadarmo w okolicy wysokich pleców 
Forda og-lądacie się hałdami. Po zbadaniu 
szlak i żużli 'O'kazał·o się, że jest w nich 
.leszcze 60 - 70 proce-nt żelaza. a reszta 
materIału to dobrY surowiec na wyrób ce
mentu. ford nie namyśla się dlu.l!:o. buduje 
olbrzymie młyny. slilakę -żuż.le miele. Set
ki mag-nesów uchwytują żelazo. które idzie 
nap·owrót do J)ieców - reszta do 'cemen
town.i. 

A może w olbrzvmkh la,sach w Upipa 
Michigan w tartalkach, stolarniach, koło
dzieiniach, bednarnia·ch it.d. - CZYŻ tam się 
bez oooadków drzewa Obejdzie? O. nie za
pewne! Sz.cześkwi loozie madą czem palić 
- bnć odpadki drzewa na cóż bv się zda
łv? Ale .F'Ord j.est gen,ialny. Odpadk,i drze
wa wedru,ią wszystkie do destylarni 
drze .vnvch. a wychodzą z nic,h .iako: wę
~d·el drzewny, smoła. kreolina. alkohol me
hrlowv itp. Produktów tych potrzebuje 
ford maso'''''/) w swych 30 2łównvch za· 
ldad,·d.: reszta na sprze-daż. która. rocznie 
orzynosi 2.500.000 <!olarów. 

ford chce mieć robotników czvsfy·ch
jak i wbotv czyste. dlate.l?:o przeznacz.a w 
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Mężczyzna, g(tóry targa nerwami. 

C6rka: - Wczoraj byłam u mężczyzny, który targał mojemi nerwamI. 
Małka:' (grożąc palcem) - Ej, ty mi się za dużo bawisz! A kto to taki? 
Córka: - Dentysta. 

Ty;ch to .l?:lodomorów czujne oko wła
dzv wvlus'kato z wielkich sal. z pośród tłu 
mu innych urzędników. Dan'O im Oilik rozpo 
rządzeń. dekretów, okólników. illl'strukcvj, 
koszulek, zamkn·ięto w dużym bialym Po()
koju i kazano urzędować na chwalę 'Odro
dwne.l?:o pań·stwa.. i ku na,prawie zagrożo
neg;o skarbu. 

Zadanie ,,.doniosłe" - wydawano po
l)wolenia na ... CZYŻ nie wszystko iedno na 
co? Przv,chodzili d<> 'Okienka oodtatusiali 
"panowie dyrektorowie w.ielkich firm". li
czących oprócz woźne .g'o jesz'cz.e jedną 
maszynistkę. przychodzili woźni ba·nk·ów, 
wymuskani koncyp,ienci adwokatów, cza
sem w towa-rzys.twie .. patrot!1ów". 

Niesiono podania. Je.piono zna·czki. .,ur~ 
gowano". opr-QIszono. vrzvna.l?:lano. wresz
ch~ z wielkiilTI mozołem otrzvmvwa,no u
pra.l!:nione zezwolenia. Jedni predz,ei. inni 
wolniei. a'le ia'kbś to szł.o i zaciecrat·o się 
in s·pe auife,r.nitatis i choć Docza.tko·wo 
był wi·eIK; krzyk o "etatyzację k~z.cze Je
dnej .l!:afęzi żvcia" - powoli godzono się 
z nowym sta.nem rzeczy i wiel!kkh za,tar
zów nie byto. 

Chnciaż ... 
A świadkiem tego .. chociaż" bvfa ma

la ma,to·w.a szybka do po1owv Dodn:esio
nep-'o okie·nka. 

Gradki, szarman,ckl P'fzV'szedł ' 7e st()
dzil1tkim uśmj.esZikiem na kaDrawych war
Iracb. 

.. Puku, puku w okieneczko ... " Siedział 
czekoladowy sweaterek - jakżeż mu b!y
szczałv ząbki! 

.. Zezwolenie ... zależy bardzo ... dla pani 
to drobiaz.l?: ... mnie lak na żvciu.:. czy pani 
uż,rwa tych perfum? ... " 

Ostatnich stów sweaterek nie stvszal 
odchodzą·c do .. Dodpisu" dla pana naczel
nika. 

P.odanko, ma;reczki... reka·wi,czki, ka
pelusik. uklonik - .. Do .iutra!" - poszedł. 
O zgrozo! Na wewnętrzne.i stronie para

petu okienka wstało pudełeczko z flakoni
kiem .... 

- Co 'On sobie, 'ten lizus, mvś.\i? A'le 
czy to Cotv czv lioubigant - tak. Houbi
.\ta.nt (l1lE'lques f1eurs - hm - przyd'ałoby 
~,ię w lH!·rnawale - ale o .czemż to ja my
ślę - 'P'Ostawit. niech sto·i! 

Siollizna rmd oknem ruszyła sie l ]).O
ciągnęła noskiem. akademickie binokle 0-
derw~lv się od J)i:;:ania też. 

- A przvniósl jeden interesant! 
- A tv. Mańci1.1, co? 
SDoO tkrrrv sie trzy sDoi<r ze.ni !1 . skTzvŻio

wa·tv w pow ietf711. 7.:·czcp:j,~ wilcz0mi lda
m: - i r·oZ'p!vnę]v \V ni,cość ... 

P"'dlg P0.-Ch'w!li o.c!T}owiedź: .. wie ... ee ... 
~7 •.• r'·Qstr.. wft - PTZvidt:ie - zabierze! 
CZY ie "'.t ktr.ś. ktl'lbv mÓQ·r odmalo·wat co 
,1.-s7,ystk-o z8. w:era!o sic ,w tern ,,\viesz!"
Balsac na,p;salbv " J"'JTI Dowldć - czyż 

etr. B 

swv·ch fabrvkac.h automobili roczniki -
.l?:dzie t,eg-o potrzeba nawet dwa na dobę. 
Skoro iliż tak się zuZvia. że do dal~zej słu
żbv staja sic n.lezdolne idą do oaoiertti w 
Mammuth - na River ROillle. 

Na zakończ,enie Jeszcze ,ieGl1"2:o rodza
ju o d-oadek : zbytek siły. pradu e!ektrycz
ności chetłl:ie odhierai~ p'minv i inni przed
sicbiorcv Drvw'ltrJ. którzy od,oad!rami te
,.... ..., • " ~ "le tanio utrzymuJą • 
ale jak on sam - nimi rQSna i Ma. 

Cze.l?:o ford sam spOtrzebować nie mo
że, to ,s·przedaje. Dochód ze S'Prz.edaży od
pad'ków metalowych i niemetalo:wvch do
się.l?:a rocznie sumy 4 mlłionów cI1>łarów. 

Jakkolwiek oddzia! przemysłów ubocz 
ny,ch .i,est istotnie w 'PI"zedsiebio,rstwach 
forda rzeczą dru2ofzędna. odrzuca od ~ 
dnak rocznie większe dochody. niż inM te
s.ro roozniu przedsiębiorstwa. lub k()n.~enlV 
nawet amerykańskie z g-t,ównvch przedsię 
biorstw. Dochód ten równa się warto·ści 
13,000.000 dolarów rocz.nie, a ' dochód 00-
J)adkowv 4.000.000 dolarów. 

Sm.lecłńs.kl H. ..... i. 'iMI11M 

Szczeg6ły zbrodn 1 na weselu 
w Pasiek3ch. 

Kule ndum .. dum" na 
usługach skrytobójców. 

W związku z sensacy}nem zabójstwem 
na weselu we \vsi Pasieki. pOW. tomaszow 
ski (Łódzkie echo Wieczorne" ;>; dnia 15 

'lutego r. b.). na miejsce tajemniczezo, mor-
derstwa przybyłv władze sądowo - śled· 
cze. 

Bedą,cv w powiecie tomaszowsk.im na 
inspekc.ti P. insp. Zakrzewski byt również 
obecny przy sekcH zwł.ok, która, wykaza!a 
calą 

ohyde zbrodnI. 
Na oodstawi·e {)oględzin rany stwJerdz()~ 

no, że strzał był ce1nie wymierzony Vl 

dowę. Trudno było ustalić kaliber broni, 
kulą bowlem bvta nacinana. wskutek cze· 
sro działała lak ostawione podczas wojny 

kule .. dum-dum"". 
rozrvwa.jąc się na drobne kawateczki. -' 
W mniemaniu tern utwierdziła lekarza ~na 
leziona w sz.częce 

część t>ancerza z rozerwanei kuli. 
Jak dotv'chczas dochodzenie ooUcyjne 

nie zdo.łało wykryć skrytobójcy. O zabój
stW'O Kor~~ ~'r ;eg-o 

podeJrzanych iest 2-ch chropów. 
którzy praWd'ODodobnie dokona'li zabój
stwa na tle zemsty osobistej. 

Zamordowa·nvKornacki cieszył się o
pin.ia cz!owieka bardzo UJcz.c.iwe.\?:o t 

surowo karcił młodzież wiejska. 
zwlals.zcza nieletni'ch chkJPCów. którzy już 
w zaraniu swe.lW. życia prowadzili- się nie
moralnie i karY.l?:'odnie. 

przypuszczaci'e. że powiedziałby wszyst~ 
lm? 

Bvła w te", sł·owie i trwożna. sIlumio· 
na chęc, ma.rzeni.e niewinnej k,okieter.i1. i 
ws.pomnienie o g-t()dowej pensji i g-orzkie) 
dnU urzędniczki którejś tam dwucyfrowej 
kate.l?:'or.ii i d,osadna złość na 1iZll'~a - ku.si
ci'ela, i zniecierpUwiona 'obawa nies.tusz
nvchposąclzeń i poczuc.ie obrażonei nie·win 
IlOŚ.Ci. Al-e to nie wszyst.ko. Słysz.ałem to 
.,wi·esz". utrwalii.a je ma t.owa szybka 'O. 
kienka, zaJ)ewniam V .. .jas, że byf,(} wtem 
jeszcze coś. cze.l?:O opis8.ć nie można, a co 
mie oodniecit,o. j2k zastrzykniecie kok2.i
nv. albo jak zn alezt enie CZCl!"OŚ niezmiernie 
upra .g-nione~o. korhamgo. o którem sie i11:?: 
marzyć nie śmiało. Może to bvt.o !·edw0 
krelku.i~oe poczucie d 11In v. z,aprzvs,iGż,cne.i 

choć nie stabil iz.f1\\'anci. mzC',c~l1 1c zki. może 
mze.iaw nie:w inn i·e czystei winten ciach -
nic?; wyrachowa,nia - uczciwości. 

Bvl00 to w każdym ra-zk coś. l ~ cl\\i{) do 
strz(' gn.jl1e,g'o - ale v,' myci dl\\' ili '\vydar, 
mi s ic twardym granitem, na któ~"vTl1 {;;r.; : 
l·o hild swn ć można na .ibardz:ici n;ezc!a"nil 
ci cż ki c v111ac.hv. B\it to Pl!rvtC'.."1 i '7,m etycz· 
nv ściTl ri iącv w raz}e potrzeby hez waha
nin setki pJ6w. - atei:ll:żeż ia};: \v6wGz.c'l' 
zuch\\'afv wobe-c Dokl1sv ... 

lr ()zl1~,.l';J,tem, ;7,e rd brzmienia tC."'f1 .. Nr 
wiece ... S 7.! zależy byt od!rcdzo'Tlc.i l~ze· 
CZypospolitej. 
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Z krainy wynalazk6w I pomysł6w. 

Mauyni~ta ~ieruje la'ryki. o~le~łi O~ Die~o O ... 41 ~Im. 
Klucz radjotelegraficzny. 

Podclas gdy w Europie rzadko łylko 
zastosowuje s ię l'~'zc nosz,e.nie energjj ele
ktrycznych drog- L:\ bezdnrlQwą. celem wY
k.onania prac w miejs'cach o·dlegtych. w 
Ameryce wynalazek ten znalazł już prak
tyczne zastosowanie. W Tjpron koto In
dia,nopolis w Stanac.h Zjedni()czonych s.ie
dZi maszy.nista J)fzed soecialnem urządze
niem odbiorczem i kieruie stad fabryka. 
odlelda o 40 klm. Re~(duie mianowicie ilo
ści elektryczne wedłu~ ootrzeb. o laki ch 
mu stamtąd fabryka sy~nanzuie. 

Otóż zapotrzebowanie pra,du e1ek1irvez 
neito nie jest jeszcze iedn,ostaine. lecz zmi,e 
nja się w cią,gu dnia według zapotrzebo
wanja. 

Chodzi wi~c o ~o. ż.eby zaws:re nadą
ŻYĆ każ,dorawwemu zapotrzebowaniu. -
DZ'ieje się to w następu.iący s,posób: Ponie
waż maszynista znajduje się w odległości 
40 k,lm. od fabryki-, stąd nie może wlasne-

mi rękoma przekręcać lub odkrę.caĆ prądu, 
lecz !Wysyła pożądanej ilości 

fale elektryczna 
wysyłaczem bez drtttu. Pa.lę te t.ame .m-zy
rząd w fabryce, który ma te właś.ciwość, 
że pomnaża zupełnie nawet niez,naczne im 
tm1SY. lak. że drobna nruwet przesylka e
n enrj i wystarcZ<l! do wyiwarzanja znacz
nych sit. które następnie zupełnie automa
'tycznie wprawiaja, w 

ruch mechanizm. 
Ażebv uchronić aparat od przyjmowa

nia niewłaściwych fal. zas,tosowano klucz. 
nic używany zazwyczaj w radiotelegra
fach. WrażHw.ość aparatów odbiorczych 
joof tak wiel'ka. że wvstarezy wypowie
dziany głośno i !przestany 'telegrafia bez 
druiu rozka,z (byle tylko stosował się doO 
klucza). np. słowo .. otwierać". albo .. za
myk'ać", a 

urządzenie funkcionuJe bezbłednie. 

Dwa rzędy guzików, czy Jeden? -
Oto doniosły problemat współczesnej złotej 

młodzieży - mówi Ford. 
Jeden z dzientn.ikarzy nowojorskii,ch 

zw.rócil się d{) ,,kTóla samochodów" z proś 
bą, aby wydał swą 

opinję o modzie męskJeL 
- Dz.i.wi mnie pytamie pańskie - -od

rze/kll Pord z uśmiechem - ale spróbuję 
na nie odpov."iedzieć. Kiedy patrzę na tak 
!Zwaną 

.. złotą" mł0dz4eż, 
wówcz,as olgamia mnie wstręt i pogarda. 
'Jakto ? Ci mlodzi ludzie nie mają nic in
nego do roboty, jak z pobożnem skupie
niem zastanawiać się nad 

doniosłym problematem: 
Dwa rzędy guzików czy jeden? Ubrani-e 
mężczyzny powinno być celowe i czyste. 
Kolory jaskra we i Kmy-czące są lI1iedio
puszczalne. Elegancją mężczyzn jesIt 

Olśniewająca czysta bieUzna. 
Poza tern skromność, skr-C" "ność i jeszcze 
raz skromność. Tak, skromność, ale nie 

niedbalstwo .t rJ;}chIH:stwo. 
A przedewszystldem OOUrzega mło

dych ludzlj przed naślad{)walnie.m księcia 
WaljL! To jest dla mł{)dyoh Amerykan6w .. 
wprost zabójcze! 

Roninanie [lJtanJ[~ ~~iiie~ la~iera ~ui~ [la~u. 
Dowiódł tego humorysta angielski. 

Wvda,wcv 'Po,lsc ypu'Szczaja w świat, 

jak wiadomo. książki niero~iete. o i'le są 
'tylko bros,zurOlWane, a nie o,praw.ione. -
W Anglii nowe książki broszurowane 
sprzedaje się rozciete. 

Pewioo humorysta angielski. oo-dkpj
wui<1JC z niewygodnej dla czytelnika tra
dycyjności wYdawców z kontynentu. zro
bił maJe zestawienie straty czasu na roz
cinan.ie czytanyoh książek. Biorac pod u-

wage t{)m Q 'trzysht stronac.h druku, skon
sta,rowat. że czytelnik ma do rozdecia SD 
arkuszy p:o 8 cięć. Jeden arkusz ta,ki roz
cina s ię trzema ruchami. co czyni razem 
1200. Nawet przy wielkiem wyrobieniu 
dla prze-::iecia taldei ksia,żl(i pOtrzebne jest 
'tyleż uderzeń. co Ucząc. po jednej sekun
dzie zabierze 20 mnnut niePOtrz.ebnie stra
cQnvoh. 

KONCERT SMIERel 
Przestraszona dźwiękami instrumentów mysz wpa
dła za gors słynnej artystki. Atak sercowy pozba

wił Anit~ Zarcha życia. 
Ogólnym przedmiotem rozmów w gro 

dzie, JeżącY'm nad Tamizą jest OIbecnie 
ddwna śnHerć włosldej śpiewaczki. 

Anity Lar.cha. Znana ta śpiewaozka e
suz,dowa przybyła w sez-onie zimowym 
do Londynu i urządziła kilka koncertów. 
Przedwczoraj uproszono p. Larcha, aby 

zaśpiewała prywa,tnie. 

u lorda Crawford. Śpiewaczka chębn.ie SJię 
ZlgodziJa wiedząc, iiŻ znajdzie grono sru
chaczy. P. Larcha odśpiewała już kilka 
pi eśni i za'Częta właśnie nową, 
oparta o wspaniały fortepian koncertowy. 
Nagle z pudla fortepianu wyskoczyfa 

mysz, 'Przebiegła ręką śpiewaczki i gór
nym brzegiem $lukni 

wpadła do gOrs,u. 
Przerażona śpiewaczka tak się przelękła 
tym przypadkiem, że dostała ata-ku serco
weR'O, kif6ry niestety 

zakończył się śmiercią. 

Okazało się również, iż mysz założyła 
sobie gniazdo w pu.dle fortępianu, a jedna 
z nich wystrasrona wido • .;nie zbyt 

eneri1}:cznemi dźwiękami 
stała s i ę mirrnowili morderczynią słynnej 
śpiewaczki. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki" 

dnIa 17 M~go 1926 TOrm. 

Organizacje całego świata 

je~nO[li ~ie ~o walki l ~anDlem ko~iełami. 
MI kołach międzynarodowych Towa

rzystw watki z handlem koMetami i dzie
ćmi, powstała propozycja zwOłania kOn
ferencłł PII'1Zygotowawczei do wielkiego 
kongresu międzynarodowego. 

Konferencja 'ta ma się odbyć w Kopen
hadze. Główną unkjarorką konferencji 
jesif paruj Backer z Londynu. 
W 'konferenCji kO'penhaskiej wezmą udziat 
,r-ównież przedsła'Wliclele POlskiego Korni. 
,tetu walk,i z handlem kobietami ł dziećmi. 

Już OIbecnie opracowuje komifet szereg 
wniosków, które poddane będą pod obra
dy koo:ferencji międzynarodowej. 

Wnioski te dotyczą, jak nam wiado
mo, dziedziny ustawodawozej. wycho .. 

Krateczki sądowe. 

wawczel, administracyjneJ w zakresłe 
zwalczania handlarzy żyWem tOWarem, 
pośrednictwa i stręczenia do nierządu. pro 
stytucii i pornografii. 

Ogólną tendenCją wni:osków jest, sze
roka akcja spo~eozna przy pomocy rzą
dów i czynników parlamentarnych, celem 
obostrzenia kar na hamlłarZY żywym to. 
warem, stręczycieli. sutenerów, dalej za. 
mykanie domów schadzek, pnym':s ICelE 
nla chorób welIlenrcznych. tępieJ: ' ") pro. 
stytucji jako instytucf1. a natomias t o'chn:. 
na kob iety i zwracanie wY'kolejonych jed
nostek na drogę pracy i żyda rod zinne
go. Wreszcie oddziafywanie na Izmianę 
pojęć- w wychowamiu młodzieży. 

Bia obrada eZII czerwonobroda 1 
Przez bójkę do zgody. 

W swoim czasie gród trybunalski by: 
,widownią słynnej awantury, Do znanej 
ze swej piękności Zosi Kl,1cÓW\l1Y zdążają
cej so,lo do domu ulicą Kaliską jąl dosta
wiać się jakiś podpity jegomość. w spo
sób mocno bmtalny. Przerażona dziew
czynka zaczęła wzywać pomocy. 

Krzyki Kacówny usłyszaJ samotny ja
kilŚ przechodzeń. Z miną groźną przystą
pił dQ napastującego dzieweczkę dnnżua
na i nakazal mu natychmiastowe pozosta
wienie jej w spokOjU, w ,prze-ciwnym bo
wiem razie każe gQ aresztować. W trak
cie tej hur~liwej dyslkusii zjawił się poste
runkowy, który odprowadził całą trójkę 
do komi,sarjatu. 

PAN LAWNI·K - TO JA! 
Znienacka wszedl do dyżurki kom:sarz. 

Ten w tkliwy sposób przywitał się z o
brońcą napastow<łJnej niewiasty ! ucało
wal go w oba po1!-czki. Scena ta wywa
r.ta na obecnych wrażenie osłupiające. 
Wtedy to wyszło na jaw. że obrońcą Ka
ców.ny byt poważany obywatel i ławnik 
Magi'sf.ratu m. Piotl"kQwa, którego z komi
sarzem poliCji łączyły stosunki zażyłe. 
Osobnikowi, napastującemu piękną Zosię 
sporządzo.no protokót. Awanhlra ta mia
fa miejsce dość dawno, do dzi'ś dnia jed
u.a!k opowiadają sobie o niej piorrkowia
nie. Miała ona jednak spowodować 
bI'lzemienne w skutki wydarzenia w Ło
dzi. 

KASTOR I POLLUX. 
Pan Jankei BiałQbroda, słaly JTIieszka

niec m. piotrkowa zatrudniony jest w jed
nym z lódzkich zaldadów fryzierSiki'ch. 
Illo tempore żył w wielkiej przyjaźni z p. 
Ksawerym Malinowsl<,iom. Ow pan Mali
nowski byt wie'lkim filosemitą czując 
zwtasz.cza predylekcję doo ładnych ży
dówek. 

Pewnego dnia w pewnem mieszkan
ku przy ulicy Piotrkowskiej, w dobra
nem gronie kolegów i koleżanek pan Jan
keI i pan Ksawery wszczęli dysk!l1rs , na 
tem~t owego pamiętnego zajścia z Kaców 
ną i ?awnilkiem w Piotrkowie. Pan Jan
kel twierdzil, iż ławnik byt żydem, pan 
Ksawery natomiast 1fwierdzil z całą s ta
nowczością, iż był to katolik. Dyskurs 
przeszedł w gorącą s,przeoz.kę, która z kc 
lei 'przeistoczyła się w bójkę. 

NIEUDANY POPIS. 
P. BiatQbroda praogn-ąc pOI>isać się przed 

wS'półwyznawcami swemi, atakował za
w]jięcie przeciwnika. Otrzymał jedna~ 
!tak grackie uderzenie w lZęlby, że krew za 
lała mu dolną część twarzy. \V tym mo" 
me.nc'ie dopiero udało się ubawionym ser
decznie widZ!Om rozdzielić zapaśników. 

Po kilku dniach Mal'inowski spotkal s ię 
z Białobrodą w zakładzie fryzjerskim i u
raczył go paru soczystemi epitetami. DL1 

tknięty w honorze swym Janke'l B iato 
broda, nie mngąc zresz:tą zapomni eć sra · 
motnej poraŻ''ki wniósł PTzeciwiko Ksa we
rcmu Malinowskiemu skargę do sądu po
kQ}u I-ego okręgu o 'Pobicie i zn i es ła wic, 
nie. 

ZNÓW Z{jODA! 
W dniu onegdajszym oskarżyciel i () 

skarżony stawili Soi ę w gmachu sądowym 
w as )"ście kolegów i koleżanek, którzy 
byli świadkami awan'tury. Świadkowie 
jednak zaczęli namawiać zwaśnionych de 
zgody. 

Udobruchany Jank cl BiaJobrc da o 
świ adozyl u.rQczyście sędziemu. i.i skarg~ 
swą wycofuje wobec czego sprawa urno· 
rzoną zosŁała. 

Sza~wicz, 
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Dzień w foazi. 

ProszE: o patent 
i zezwolenie I 

Alizyta policji w piekarni. 
(11) Pan :filip Szar, zamieslzka~y przy 

a.licy No,wo-Zarzewskiei 32, czfek wieI,ce 
zapobiegliwy i przedsiębiorcy, od dłuż
~zego już czasu poszuh::;iwal 

odpOWIedniego lokalu 
dla zafo'żenia il1lt:ratnej placówki. 

Placów:ką ową miala. być ,piekar,nią. 
Poszukiwanie uwieI1czone zostało 

DOmyślnym skutkiem 
i Szar stal się wlaścidelem wcale do.bre
gD lo'Cum piekamnianego przy ulicy Ko
pe'l1l11ka 16. 

A że nowonahy'ty 10:l{a1 pochlon,ą'l spo
rą sumkę piendędzy, PlTz.eto Szar mając 
gt.owę na Ikarkou po s ta no w·i.t wydatek ów 
POkrYĆ stp()lsolbem ~-telega1tnym. Nie wy ... 
Ik1U!pi~ miano,wicie patentu. 

Mani,pulacja, fa miara mu wr6cić w ca
f-o&cl pieniądze wydarne 

na ku,pno lokalu. 
Przez ki!lfka dni sprawy szły łaknaj,le

piej. 
Nagle w dnliu wczorajszym zja wiła 

się policia. 
- Proszę o patent i zez:wolenie! Zła

pal się tOOY za do.wę przedsiębiorczy 
piekarz, te,cz • 

wyłgać się ,me mógł. 
:fHipa Szara pociągnięto do odpowie

dzialności sądowej. 

Dz buzi, jak 
malina 

dało się naciągnąć złodziejowi .. 

(n) 17le'tnia Zosia Saczek, m:iesucanka 
wsi Rzepiszew (pod Sza(Hdem) p'rzyby
la z matuL-ą l11a IVang do Ło-dz1. 

Saczk-owa siedząc 
na wozie pelinym nabiału 

i ziemniaków oddala się catkowic!.e s.prze
dalŹY, a Zosia cnodzib 'Po rynku dzi\v'u
jąc się rozrnai:tym ślicznościom miejskim. 
\1>1 pewnej ohwili do Saczkówny podszedł 
clegano'}{1! facecik. 

- Paruienka tak sama? 
A 'tak! - odpowiedziała Zosi'a. 
- No to możeby tak razem? ~ z.apro 

oooowat Zosia vgorlzila się 
bęz wahania. 

ChodziH po rynku, uliczkach (')kalają
' cych tar,gowi,sko. poczem weszU do pod
rzęooej cuk~eren!ki. Tu obOje zj~dli mOi: 
ciastek i ~nnych smakofyków. Podczas 

.. l.()OZRfl: 'E-cno «lFC7 i :-:~t~ - Qnla 17 lui{,ego 1926 rolku. 
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Jemu było Bolek na Imię -- jej Irena. a -

On był mistrzem kunsztu złodzieJskiego. ona jego 
przyjaciółką. 

(ił) Irena Sobkówna, tamiesz.kała p!rzy 
ulicy' Cieplej 7, szI'a kiedyś wieczorem 
pustą ui,icz.k:ą, a w ślad za nią mknął 

uroczy Bolek Struś 
bez sTa7ego miejsca zamieszkania. Zapo
znruli się szybko. Irena li1tu1ąc się nad nie
dolą B-olka pr,.zyjęła ;go na st'at.e do 

swego skrotmego pokOilku, 
którego umeb10wande sk1adalo się z l6ż
ka, stotu o niecalych czterech nogach i 
kJiNm polamal1ydh krzeset 

Ddbrze im jednak z tem było, wykwin
fu nie potrzebowali. bowiem byili bez pr.e
tensji: ona - dziewczyna o 

lekkiich obyczaIach, 
a SiIiruś - zwyildy doliniarz wielkomiej
ski - o,boie wyOOowani w hiedzie i na
wykH do niej. ' 

Wiod.ro się ,im do'brźe. Irena sprreda .. 
ją'c swe ~zięki zarabiała sporo grosza i 
B01ek l[1~eźle się s'prawował przyoosząc 

wcale 
pokaźne łupy. 

Z cz~sem Struś zabronH przyja,eiótce 
wyahodzić na '\lUcę. 

Siedziała więc w domu, oczekując z bi 
j·ącem sercem powrollu lubego. Ten bę
dąc zazwYczaj w dobrym humorze po u
danyoh 'Wystę,paclt 

wtajemniczał Irenę 

w dziedzinę swego zawodu. 
PoJę!tna dziewczyna szybk-o się orjenlt,o~ 

wara ,i po pewnym czasie mogla Śil11ialo 
rywalizQwać o 

palmę pierwszeństwa 

ze swym nauczycielem. 
Radował się BO~e'k wdeke, widząc po

stępy przyjaciółki i ,ziacząl .ją brać tlIa ,.ro
hdtę" , z ikltórej wywiązywała się zręcz

nie. 
Zdarzyl się jedna!k WY1padek, który 0-

bojlga kochanków - ztod:ziei rozdz.ieUq na 
df,ijgi Czas. 

Nocy u1bięgtej Bo'lek i Irena wybrali się 
na 'godną wyprawę. Obra,ny teren ś'Wie
en pusljjkami, drzwi cudzego mieszkania 

ustąpiły bez szmeru. 
t,u'P przedstawia! się również nieŹIle -
s,towem wszystko szlo jak z płatka. gdy 
wtem cóż to? - rozlegto się ciihe wrza
sknięcie i .. co's" schwyciło Bolka za no
gę. 

Syij{uąt z bó1'U i zakląJ ,z cicha. VI od
powiedzi wierny 

pies właściciela mies1Jkartia 
pocz.ął sz,czekać. 

Nie byto julŹ im.ej rady, musieli ocie
kać. 

Locz. w chwiai k,iedy opuszczaM n.i,e'go
ści.nne progi, wyroS'to 'Przed nimi 

kUka pOStacl. 
Lokatorzy domu przy 'UiHcy Cymera 17 

uję'li 
parkę lZlłod:ziejską 

i try.umfalruie powiedli do k-omisarjatu. 
A Sltamlt-ą,d Bolek i Lrena powędrowali 

do więzienia i sKoń,czyla się z.todzi.ej.ska 
ddY1lila. 

Złowiona rybka. 
Złoty zegarek wr6c{ł do prawego właściciela. 

(x) Siedział sobie spokojnie Szdama 
Abr' tllson poc kalni Ka y Chorych, 
przy 'IlIlicy Pi-oiflrikowskiej 17 i cierJ)1iwie 
oczek.iwat nadejścia 

"OłeJ kOlejkL 
Taki-cJh jak 00 'było wie:lu d nie wszy

scy czeka,u s'pokolnie. Denerwowali sie 
$U 3*AHR"; 

tego ni,eznajowy ściągnąwszy znienacka 
Zosi 

torebkę z ploo1ędlZD1ł, 
przeprosill Sac*6wnę ł wyszedł "na 
o'bwllleczkę" . 
- Nie WlTóclt jednak więcej. Zosia S.p6~ 

.sfrzeglszy kradziei dOTn%,Hla 'się w~zy
stkie~o; n1e mając czem ząpłacić ra .. 
cTIunktU, 

. poszła z cWdemlii1dem 00 wom. 
maitki l tam dopiero uiścHa rachunek. 

Pomys;l.pwy rzezimieszek przepadł 
bez ś1adu. 

uac;enci, lecz jttż .najwięcej młody l' 
nłetle ubratll' cl1łOpłec. 

BY'ł to złodziej u,patruj't!cy lupu. Wzrok 
jego padł na drzemIącego A:bramsona. 

Tego roaje się najłatwiej obrobić! -
bą;knąt 'Pod nosem zf,odziejaszek i ni,ezna
cznie 

przysiadł się do Abramsona. 

Manipulował ogromnie i wkońcu uda
lo mu się wyciągnąć drzemiącemu pa
cjentowI 

doty zegarek. 
DO'konal swego l 'Ufny w bezpieczeń

stwo żerował da1ej. 
To go zg'Ulbi.lo. 

Prz-ebudził się Albra'mson .i sPóSltrzegf 
$Zy kradz.leż 

zamknął drzwi pOczekaltQI, 
oświadczajĄC oczeku.iącym, że pomiędzy 
nimi znajdUje się z.tmlzlej. 

Wandalizm. 
Pijak i drzewka. 

(x) Zyg'illUlI1~ Nowak. zamies71kaly pr'", 
ulicy Przejazd 23, haWlif się w dn,lu wcz0-

rajszym z werwą. 
Młodziutki ten clrtoJ)ak mając trocltę 

g.rosza w kieszeni, zabawiał się w doro
SIlego 'l 

Plił co nk!młara. 
Mają:c nieźle w czwbie wyszedł z amaJp~ 
re sz:czer-yttn zamioarem pMścia do domu; 
gdy witem spotyka ~nad,omogo. 

- Kopę lat me widJl;ie'Hśmy się! '""'" 
n-rzY'WH,al go przyjacicl - s'Potlkanie W' 
mus~my oblać. 

- Do,brze! oopo,wie-dział ZY1gmt.~ l' 
cJho'ć go nogI nie cD:cla'ty JUlŻ n'leść, 'Poszedl 
a~ 

miewkaoia przyjaciela. 
!PiH 'aż do z;mie!I'z,c'hou. Nad wieczortiem 

ZY&1mUJś w zamiarze :przewiefrzenia si~ 
powlókt się aż na U!11,cę Sm11'.gową. 

Tam po,pad~ w nieł,ada hUltllor, ś'Pie
wa~, tańczyl, wreszcie zaczął 

łQJJ11ać młode drzewka. 
Tym sposdbem Nowak wwwa'ł ~ poła-' 
mat aż 8 dTzewek. W daiiszej "pracy," 
przeszU{()'dzll mu 

przechodzący 'p()Ji;clant. 
Powędrował Zy,gmWŚ do komisaa1a!fłJ" 

skąd go wypus:zcwno dopiero po WYtrze- ' 
źwieni'u. nie omieszk'u,j~c po'CIątg;nąć bar
barzyńcy do odipow,iedzia,l.nolŚ'Ci sądowej. 

12 .. TA LOTERJA PA~STWOwA. 
V-TA KLASA. 

'Jedenasty ddeń ~ 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 10.000 Nr. 2894.6. 
Zł. 3.000 Nr,: 49D92, 64755. 
Zł. 2.000 Nr.: 37909, 48216. 
Zł. 1.000 Nr.: 3380, 5558, 8046, 19360.j 

36291. 
Zł. 600 Nr. : 17.181. 18217, 2S741. 28956. 

29539, 34527. 3997ó, 47006, 47911. 55221. 
Zł. 500 Nr.: 8515, 11141, 13260, 16050. 

17219, 25507, 25954, 29007, 301!56, 33001, 
34154. 37286, 43151, 43444. 4434(), 44936. 
45269. 46927, 49454, 53176, 37638, 58754. 

Zł. 400 Nr.: 331, 340, 4279, 3578, 4259, 
6308, 7991, 9832, 12032. 14400, 14502, 
15407, 16301, 22255, 24921, 24995, 25526, 
28734, 29560, 31497, 31570, 31619, 37432, 
38637, 40051, 44783. 45916, 4632{). 53799, 
57163, 57283, 57406, 57654, 58120. 60369, 
64692. 64701. 

Zrobio'no rewizję l zegarek AiOlramso •. 
na odn,a[ez! O,ll-O. 

Z;todzieja, którym okazał się 17~1etn.i 

Lejba K'I'ośniewsld 
oddano w ręce po'!iejl, która go osadzi.fa 
w zacisznej celi ares'ztu. - ... -

:iMWA;'AfMM@iM gAIJM .. y.tM A iIłł.UUZ4& ..... *,. . +± ,we ., ,. 
R. M. A\IJ(E8. 4) 

[lI ~AMlfJUl? .. 
POWIEŚC. 

Rzucił kapelusz na stół i zm,wtl się 
odezwał: 

-- Tak, niech pani zbudzi cały dom! 
Niech pani pośle po policję; Przyrzekam, 
że zaczekam, aż się zjąwi! . 

Coś mię ścisnęło za gardło i UCzu
łem dziwne wzruszenie; nagle łzy poto~ 
czyly się po moich policzkach i wybuch
nęłam: 

-- Jakże pan może myśleć w ten 
Jposób o mnie! Proszę odejść, błagam pa
na, nie.::h pan odejdzie! 

Zbliżył się do mnie; r.miumiałam do
brze, że musiałam na ,nim zrobić wraże
nie dzięcka, jak tam stałam VI długim, niebie
skim szlafroczku, bosą i z rozpuszc:z;onemi 
włosami. Obserwował mię przez chwilę, 
poczem rzekł z cl:ziwnetn brzmieniem w 
głosie: 

- Czy pani mówi na serjo? 
Skinęłam potakująco głową, nie mo

głam wydobyć ani słowa ze ściśniętego 

gardła. Nie~najomy odetchnął głęboko -
jalcl:>y westchnął - wział kapelusz ze sto
łu i 2;wrócił się ku otwądemu oknu. 

Deszcz przesłał padąć zupełnie. Ogród 
łoneJ w blasku księżyca. Z dzikiego wi
na, wspinającego się po ścianie, spadały 
jeszcze krople wody deszczowej, Tuż 
przed oknem rosły słoneczniki; nigdy p6-
źni~i nie mogłam patrzeć na te kwiaty, 
by nie przypomnieć sobie równocześnie 
tej nocy księżycowej, kiedy to u boku 
nieznanego mężczyzny gpQglądałam wzru,. 
s;wna na roztaczający się przed oknami 
ogród. Nieznajomy obrócił się nagle ku 
mnie; twarz jego była dziwnie bl~da i po~ 
waźna. 

- Pani jest tylko d~ięckięm,~rzekł 
i głos jego drgął od tłumionego wzruszenia. 
- Alę pani uczyniła coś dla mnie tej na'" 
Cy. Może będę mógł się ldedyś odwdzię
ezyć, jeżeli się kiedykolwiek spotkamy.
Nakoniec zaśmiał się wesoło i dodał: -
Dopranoc.. i... niech pani Bóg ppbłogo
sławi ... 

r ~anil1). się ~PQstrzegłątn, nachylił się 
nademnBę i pocałQwał mi~ w usta... PC) se~ 
kundzłe już go nie było; stałam ~ama i 
płakałam, chociaż nie wiedziałam dlaczego. 

Nigdy go odtąd nie widziałam. Prze~ 
pewien czas śl .... -lziłam, czy go nie zobaczę, 

ale ~ e~a,sem przestałam się przyglądać 
napotkanym mężczyznom, wśród których 
szukałam bezskutecznie nieznajomego go-
ścia nocnego. ' 

Alę mimo to: nie zapomniałam ani 
jego, ani też pocałunku! 

Sentymentalne marzenia, ... powiedział
by ktoś. Może, moż~! Ale gdy w stycz
niowy wie<;zór spoglądałam przez okno na 
księżyc w pełni, powróciło wspomnienie 
dziwnej przygody i ujrzałem przec! oczy
ma duszy twarz nieznajomego z całą wy
razistością." Twarz mężGzyzny, którego 
widziałam tylko raz w życiu! Twarz cdo
wieka, którego na2;wiska {ligdy nie sly
$załaql! 

• • • 
W moim pokoju było chlodno. Po 

kW(ldransie zeszłam znowu do bibljoteki. 
Ale i tuŁai nie mogłam so'bie znaleźć miej~ 
sca. Czułam, że muszę wyjść, aby za· 
cze.rpni!l:Ó ~wieżego powietrza; dusiłam się 
VI czterech ścianach. Narzuciłam na sie
bie płąsz;c4 i wybiegłam bę?: kapelus~a. 

Na dworze wiał zimny l przejmujący 
wiatr; mnię jednak jakby dodał sił, gdy 
go z lubo4cią wciągałam głęboko w płuca. 

Nasz dom leżał na końcu drogi, pro
wadzacei przez pola. Mocowałam się z 

wichrem i oddaliłam się od domów i świa,.. 
teł. Oszałamiało mię uczucie zupełnej 
swobody. Mogłabym była tak iść i iś.: 
bez końca, na kraniec świata. 

Nagle oślepiające światło samochodu. 
który nadjechał z zakrętu przywołał mię 
do rzeczywistości. Szofer po zrównaniu 
się zemną zatrzymał maszynę i wychyHw
szy się nieco, rzekła: 

- Czy pani nie byłaby tak uprzej
mą i powiedzieć mi, dokąd prowadzi ta 
droga? 

Chciałam odpowiedzieć, ale coś mię 
schwyciło za gardło i nie mogłam wydo
być żadnego słowa. Mężczyzna przy kie
rownicy myślał zapewne, że nie słys.:;alam 
pytania, albowiem powtórzył: 

~ Proszę mi powiedzieć, dokBęd pro' 
wadzi ta droga? 

WychyHł się jeszcze wi~cej z samo
ehodu, tak, że na jego twarz padło świą .. 
tło latarni. To był człowiek, którego na.
próżno szukałam od owej pamiętnej nocy 
w domu ciotki Annyl Zjawił ~ię nagle po 
sześciu długich latąch! Pamiętałam go tąk: 
dokładniel Nie było najmniejszej wątpU .. 
wości. Widziałam go tylko raz w tyciv 
ale byłabym go poznała nawet o cie"", 
ności. 

(d. c. nl 
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W lab~rYl1cie życia łódzkiego" 
- -!'--

Niekłórzq zwo ennicll łódzkiej MeIpomenlJ ...... 
TEATR PRZED TEATREM. 

Niemiec pewien - przecież naród nie
miecki hi'bu,ie się ,,, upmowaniu W5zystlde
R:O w karby systemu i teorH - wydał 
p.rzed niedawnym czasem szereR: przepi
sów na lemat: 

.Jak oowinna publiczność kinowa za
chowywać -sie w kinQteatrze oodczas sean 
~u. 

OdvbY-L; tak kito§ w Łodzi zechciał Wy
dać kilka prawideł na terna't: 

.Jak oowinna pUbliczność teatralna ku
DOwać biłetv dl(} teatru._ 

Zboż,ne to życzenie zdziwi może ni'e
Jednego z was. mili czytelnicv ... Kto jed
nak chce' si ę przekonać o slusZlno§ei iego 
niech przY'stu,::ha się przy okazJi częstym, 
nader częstym. DO PO ki,lka razy codzien
nie wy-darzają~ym się dpaloR:om Drzed o
kienkiem kasy naszeR:O teatru mieJskieg>O. 
Z pewnościa przv~na wtedy. że przepisy 
takie byłyby w Łodzi bardzo na miejscu. 

LICZNE .. OUI PRO OUO". 
Należy się dyrekcji teatru mie j'skipgo 

uznanie. że. wDbec krytycznej Sy1Uac.ii e
'(Gnomicznej ludności Łodzi stam się u
przystę.pniĆ teatr osobom m~iej zasobnym 
w R:ot6wke. w ten sposób. ż,e stowarzy
szeniom i brporacjom udziela kuponów 
na biletv ulgowe. To też licz·ni czlD'I1kowie 
różnych zrzc3:!:eń skwapliw.ie z kuponów 
ty,ch korzystają. i sprawa ta byłaby tak 
daJe,ee zupetnie w wrzą.dku. gdyby -

... 2dyby nie liczne <lui J)ro QUO. których 
osnowa sa właśnie te kupony ... 

TYPOWY DJALOG. 
Przy kas!e tea,tru niemalco-dz.ienn ie 

moż.na być świadkiem taki'ch np. dj.alo
~6w: 

- Prosze o dwa bilety ubzowe na dzi

siał. Tu jest kartka. 
- Służe. ale ten kupon iest tvllm na 

ieden bilet? 
- To nic nie szkodzi, niech mi Dan da 

dwa. 
- Przykro mi bardzo. ale nie m02e. 
- Jakto nie może pan? C{) to ZM('ZY 

..nie m~ę"? 
- To znaczv. prosze pani. że napraw

de nie DJOf!e. skoro kupon brzmi na i~cłną 
osobe - uśmiecha się cierpliwie UorZe11tlV 
kasier. Ma~istrat oobiera przecież ooda
tek od każdego biletu . .Jeżeli sprzedam pa

nI bilet czterozłol.owv za dwa złote. a nie 
bede mÓJ!ł orzedstawić MalZistratowi ku
J)Ot1u ulgowelZo - Magistrat zuoełnie słu
sznie ściaIWle oodatek z czterech złotvcb. 
:ił ni", tlw6ch. Wvnika z te!Zo. że musze 00 
zam.kni~iu kasv przedstawić w malZistra
ckim wvdziale vodat1wwvm dokładnie tv
le lmponów ulgowvch. ile uhrowvch bile-
1ów wvdałem. Inaczei musiałbvm różnice 
DOdatku ookrvć chvba z własnej kieszeni ... 
Prawda? 

- Prawda - odoowiada reflektantka, 
- ale może mi pan jednak wvda dwa. bo 
przecież nie l>Óide do teatru sama. bez ku
~Yłlki? 

.,GDYBY PAN CHCIAŁ. TOBY PAN 
MÓGŁ_." 

Kasier tiuma·czy cierpliwIe rzeczonej 
reflek'tantce 00 raz drug'j i Trz·eci (a WOgÓ
le tego dnia różnym osobom 00 raz trzy
dziestv może . ..). że p.ow1nm.a byla wzią·ć w 
stowarzvszeniu. którego członkini a iest ·ty 
te !mponów, ile biletów sobie ŻYCZy. osIą
R"a iednak tylko zindyg:nowa.ne wzruszenie 
rarnonami i ciewkie DOwiedzenie osła.le,cz
-le: 

- Gdybv pan chciał. tobv pan mógł. •• 
Nie będe teraz ieszcze raz latać dó stowa
rzvszenia... Albo sie dale ullZe. albo nie._ 
Dzisiaj o Dieniądze tak ,dno. a bilety ta
kie dr02ie ••• 

DjaloR:i ł.eg-o rodzaju często i sta'le mają 
miejsce. a świadczą przecież .. niel,(}r.iecz
nie dodatnio o lrutturze umvsłowei pew
nych sfer naszej publ icz.noścj tealtralnei. 

iNetylko wję.c publiczność kinowa win 
na być W ychDW3Jna. Przydałohy się 'to 
również wieLu dednostkom wśród łódzkiej 
publiczności t.eatral,nei ... 

A przecież na U'Sp.rawiedliwjenie 'PUbli
czności kinowej można IPrzytoczyĆ argu
ment, że dziesiąta muza jest z muz stosu..'1-
kowa naimłodsza, zatem i publiczność jej 

nie zdążvta jeszcze nasi ąkn l!tć w'V'D1Ogami 
odnośnej kultury, oodcz,ag gdy ina.cz.ej 
rze,cz się mieć ,powinna z ooblic~ością 'te
atra:Lna ... 

Muza dramatyczna fu 'PfZectet ~wa 
w PDr6wnaniu z ekranowa swa siostrzycą 
niewiasta, a więc zdtliwaloby sie. te uczę
szcza.in:ce do teatru jednostki stoją zasad.
niczo na pewnym określonym 'POziomie 
kul t u.ry ... 

Tymczasem bywają ró:bni... 
(faun) • 

Warunek. 

Muzyk: - Ile kosztUje pokój z fortepianem? 
\.ąJ4'iłścicielka mieszkania: - Wtedy dopiero mogę powiedzieć 

cenę, gay usiyszę pańską grę. 

.... I ....................................... ... 

GLOS CZYTELNIKA. 

• ust • a 
zanieczyszczają nasze chodniki. 

o higjenę ulicy. 

Czyta się od czasu do czasu w gaze
tach uwagę o konieczności .zachowywa
nia warunków higienicznych w restaura
cjach, cukierniach, domach i podwórkach, 
ale nikt nie upomni się o 

ulicę, 

PO kt6rej ty.lu ludzi chodzi, 'zierając obu
wiem. suknią, a co gorzej pfucami prze
różne bakcyle i zarazk'i. 

Plucie i ucieranie nosa 
są przyczyną tego wstrętnego zanieczy
SZiczania ulicy. Oso;bn1cy nawet przy
zwoicie wyglądający 'Plują przed siebie, 
nie baczl'l,c gdzie ślina poleci i idąc naprze
ciwko niah 'frzeiba szybko manew.rować, 
by nie być 

nai01'YIłlamiej oplutym. 
To samo się dzieje z ucieraniem nosa, 

w czem niekt6r'zy łodzianie doszli do 

feoomena!neł wprawY: 
przycisnąwszy palcem jedną dziurkę no
sa, wyrzuca z drugiej z iakim impentem 
ca:lą jej zawarlOtŚć, że 'trzeba być zwm
nym. alby się od tego pocisku udhronić. 

Sfery oopowiednte dbające o zdrowo'f-
1lOŚĆ miasta powinny wydać S't.tTowe roz
porządzenie, by przechoonie do 

spluwania i czyszczenia nosa 
używali jako terenu działania rynszTo
ków, z których dobroczynny deszcz lub 
mioHa dozorcy domu usunie brudy do ście 
ków. 

Dobrzeby ,pr,zy!tem bylo, gd'Y'by publi
czno'Ść, mająca pojęcie o czystooci, 

miała prawo 
na zan,ieczysZ'Czanie chodników reagowaĆ 
i w razie potrzeby otrzymać pomoc poli
cji. 

Kat nowoionki nie moie malet[ na~t!D[Y. ' 
Donasiliśmy jll'Ż przed niedaWlnym cza 

sem, że Ikal nowojrsiki, Jan Humbert, pO

rrz.uoił swój urząd. 
- Mam jIu!ż tego dość - oświadczył 

on swo,im władzom. - M6j zawód jes'f 
strasznie nilldny. Początlrowo przeżywa
lo się jeszcze, jaką taką emocję, ale w cią
,gu długie,go swojego urzędowania tyle 
osób posadziłem na ~ześle el ek'trycz
nem, że dzuś })raca ft.a nie daje mi żadnego 
zadowolenia. 

J teraz w'łaśnie 'Po ustąpieniu tego ka
,ta, dła sześ'ciu skazańców nDwojorskidh 
u-derzy~a godzina śtniere1. Dyrektoretwti 

więzienia .. Si!ł1.g-sing" zakomunikowano o 
terminach stracenda, sąd kazał wyroki 
śmierci wykonać, ale nie matarzł się nikt, 
ktoby zechciał z.nudzonego swem Uflzędo
waniem kata zastąpić. 

Zwracano się do poszczególnych W'.ię
źniów, obi'eC'1l~c im znaczne zlagoozenie 
kar, ale i z ,poŚlród nich żaden lIlie chciał 
się podjąć ~ego zadan'ia. 

DYlreklta.· więzienia Z/ami'eŚCH wkońcu 
ogłoszenie w dzienniku, s.ądząc, że w ten 
sposób znajdz'ie ,wreszcie kalla. I nie po
mylił się, o~'zYIITIat ,twrĄ'i.OOl mnóstwo zgto 
szeń. 

--,"-',---

Mądry papa. 
!l( wesit1ę pOSag",," zatalfw.lono bardzo 

szybko, gdyż Nowobogadti oddawal zię
ciowi firmę, zaś resz.'tę majątlott pr%j'l'rekl 
,po naj<lłuższem życiu obojga rodZlic6w. 

Zdobycie gniazdka dla młodej PaTY lei 
nie przedstawiało trudn~ 2I(lyż papa, 
rozporządzając więk&xą f1ośc:i~ dolarów, 
z tatwości;ą nahyl c~eropok:ojowy lokaj 
w dobrym punkcie. 

Tylko z umeblowaukm uLe mo jakoś 
gładko. 

Panna Zuzia chclała m~ 'WSzysl!ko sh 
iowe ~ koniecznie Ludw1ka XV, mama do
wodziła. te w rodzinie dO'łyclIezas żadne 
go L'tlIdwlKa nie byłO i ~ ,zaleca~a 

praktyczność, przyszły z:ięć ujawniał o
bojętność pod t}"tl1 w7Jg'l.ędem, zaś Nowo
bogacki godzi~ si-ę ze zdamem córki, że 

ume'bIowanie winno 'byĆ stykYwe. 
- Byle nie żaden Ludwik! - doda) 

stanowczo. 
- A laki, tatusiu? Zalropłaństi, japoń· 

ski? 
- Co ci J)O fycłt wymysłach, moje 

dziedko? Zresztą wstawcie mnie ten IkhJ 
lOof, ja ws,zystko urządzę stylowo. 

Cala .rodzina prz,ySt:ala chętnie, bo jak
że nie mać temu, który lJXrZez lał dziesi.~ł
ki potrafil doro.b4.ć się z ni-cz~ O'lbrzy
miej fortuny? 

Po dwóch fygodn1adt pan Nowoboga
cki oświadezyf z ex ymnfem: 

- No, wasze gniazdko goroweł Dzi§ 
!PO obiedzie pójdziemy obejrzet. 

Ody wszyscy znaleźli się na nowent 
mieszkaIrlu, wwoS't ontemieli ~e z 
za-ch wyru, tle z Pi"zerażenia, prócz oczy
w : ~cie samego papy, który spogiądał % 

try umfem. 
ZamiaSf wykw\nłnydi mebtt 'W poJto. 

ja·ch były lawY. 'krzesła. słały i s~fy so
snowe z drzewa złekka ~ heblowa
nego. 

Palli No"WObogacb, łamtąc ręce z rot 
paczy, zawołała: 

- Jaki'ż to s'tyi? Ot"Yta d'Ziadetwsłd? 
Panna Zuzia miala w oczach tzy, 'Przy 

szly zięć milczał. me chcąc narażać się 
teściowi. 

- Nie moje ózłed1 - nekl NaW<}oo 
.gacki'. - Trze'ba stoso-waĆ się do dl:l'wi'l:i; 
jaką przeIŻywamy. POO,a'tk( są duże, mo 
ż,e 'będą jeszcze większe, a w tJ-ch waron 
kach meble jest za~z:e nie pewny ... Ro
m:miecie mnie. Więc fu nie jest sfyl dm 
dowshi ifyJlko poda~oW'Y. 

- Taiflusilu ... - cbcłala przemóWllć cór
ka. 

- Pozwól, dzieclro - orze}{q Nowooo
gacki. - A te dolary, które .pl'zeznaczy
łem na moole, wolę dać ;wam ~wką ... 
W odpowiednidh czasach fJl!wsze się mo
żecie umeh1ować ... 

Tu do·piero wpaoowata ogólna radość 
bo trudno było odmówić racji praktycz
nym poglądom papy. 

StYll podatkowy lTyt.&nfowal. 

Sz la ta' ca 
w. Lipińskiego Ewan~ieli~ 

Kurs początkowy rozpocznie się 15, kurs 
wyższy {dla zaawansowan-,01lJ - 16 b. ID 
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'SPORT.' 

PlP -owi stało się zadość! 
W ŁKS-sie nie stwierdzono podejrzeń 

o profesjonalizmie. 
Z~od.ni.e z "zyczeniem" PZPN. zgłosiła 

sie w p<miedz-iatek do ŁKS. komisja Ł. O. 
Z. P. N. w skradzie następująCym: P. Ma
li nowsk,i, por. Libert i P. Kadhi w celu 
puehenia ksiąg i stwierdz·enia czy Ł. K. 
S. uprawia zawodosfwo. 

Po killcugooL:innvch trudach. komisja 

DOWYŻSZa zooDintowała. Iż nie m02ła 
stwierdzić. czy też uczynić zarzutów ob
ciążaiących Ł. K. S .. 

formalirstvce staro się zado§ć. nJe 'PI'ze
szkadza to jednak. że Ł. K. S. ski,erutje 0-
becnie skargę do Zw. Zwiazków za nie
'Prawne wnikanie PZPN. w ks,iegli k1ubowe. 

Pierwszy mecz piłkarski w Łodzi. 
Ła K. s. --- G. M. s. 

W niedzi,elę, dnia 21 J. m. odbedzie się 
otwarcie sezonu pHkarskiego przez ŁKS. 

Drużyna mistr~a naszego Wystąpi w 
Jdnowionvm składzie ; zmi0rZY sie z silną 
B-klasową drużyna GMS. 

Obydwa zespoły trenują ,pilnie, by 
t)ierwszv Występ zadowolnił zehranych 

mitQśników Dił!}{'i nożnej PO dość dłtl!{lej 
przerwie z-imowej. 

Trzeba zaz.naczyć. iż Łódź należy do 
wyjątkowych okrę!{6w, !{dzie sewn pił
karski uległ poważnej przerwie. gody w in
nych Dirkę nożną uprawiano bez przerwy 
przez całv rok 

Odczyty sportowe w Ł. K. S. 
Wiadomości sportowca w anatomji człowieka. 

PoczynająoC od czwartku (18 b. m.) roz
ooczynają się w Ł. K. S. naukowe odczyty 
t oogadanki spor'towe dla członków i sym
patyków. 
~ Odczyty te będą l1ajrozmaitS-zei treści 
~ związane śoiśle z zag-adn,ieniami IS(J)Orlo
tWemi. 
. Pierwszy odczYt czwartkowy wvgl'O

si lekan kLubowY Ł. K. S. dr. Ludwik Ro
zenbenr o "Wiadomościach soortowca w 

anatomii człowieka". 
Temat jak ł 'prelegent wywołają zape

wne duże za,interesowanie miedzy człon
kami tembardzie1, łŻ 'Propaganda odczyto
wa w Łodzi z dziedziny sportowe.ł .i,est ab
solutnie nieznaną i ,nową. 

OdCZYt odbe-dzie się o g-odz. 7 wiecz. 
w lokalu Ł. K. S. :przy uLi. Piotrkowskiej 
Nr. 108. I(. 

Trzy poż'yteczne s kcJe. 
Intensywna praca Warszawskiego Związku Dzienni

karzy Sportowych. 
W nw. 17 lulc~o. (C- ). No 'Y za-

rząd Wars-zawskieg-o Związku Dziennika
rzv Sportowych uchwalił na 'Ostatniem ze
braniu wrganizowanie trzech sekcyj pra
cująoCych w lonie związku autonomicznie: 

odc7ytowa - kierowniK kol. Kurletto. 
pOśrednictwa pracy - A. Posner oraz na
uki języków obcych d,la członków zw~ąz-
ku - A. Posner. . 

Będziemy mieli nowy okrt:g Piłki Nożnej. 
nowy zarząd Radomskiego Podokręgu P. n, 

f'"" Radom. 17 lute~. (C-S). W obecności 
teprezentanta' WOZPN. P. Powera odby
lo się w Radomiu walne z.groma-dzenie de
[egat6w 7 klubów, radomskich. na którem 
iWVbrano nowy zarząd ,podokirę~ w skla
o zie nastę.pującym: prezes - P'Orczyń.ski, 
wk;ePT. - StHler. sekr. - Tatau. skarbnik 

Domański, donek zarządu - Zduncli. -
Zarząd WOZPN .• wobec wydatneJ pracy 
'Podok,rę~ radomskieg-o. ma zamiaa roz
szerzyć ielro kompetencje. Prawdopodob
n,ie w roku przyszhm oodo'krez radomsk,j 
stanie się samodzielnym okręgiem P. n. 

• 

Nowi s-:dziowie lekkoatletyczni w ŁodzL 
(C-S). Po dwutys.rodniowych kursach 

na sędziów lekkoatletycz.nych zor$!aniw
wanych staraniem Ko:leg-jum Sedziów przy 
Ł. O. Z. L. A .• uczesnnioy POWYŻl$IZe$!O kur
su ,przystąpili do ej!zamin6w llI'zed ko.mi
sją eg-zaminacyjna 'W osobach !Pp. Chraw-

wiedde~o. Chebmio1dego i Ba.iera. Nasto
p,uiqtcy panowie otrzymali. tytuł kandyda· 
tów sędz-iowskich na te.renie okrę~ tód2> 
kies.ro: PP. Loba, Szumlewsk,i. GouczykoW\< 
ski. Lindner. Kordasz. Rooakowski i WlaIJ. 
Jrowski. 

Ledwo powstał, a już ••• 
Związek bokserski nie toleruje prasy. 

Zor!{anizowany w Łodzi zwiazek bok
serskiprzePTowadzil orJ!anizacvine ze
branie dośt kOn&Diracyjnie, ta'k. re oomJ,nię 
to nawet prase. 

Czyżby iuż pierwsze zebranie ~o 
zwiazku nosiło iałdś specjalny charakter. 

do k'tóres.ro nie naleiafo dopuszczaĆ prasy? 
.lak się dowiadujemy p,rzvtem. do z.arzą 

du Ł6dz:k,ies.ro Zw. Boksers1ciego na!eżą 
członkowie niepetnoletni. co jest sprzeczne 
ze statutem Polskiego Zw. Bokser&lciego, 

Czy łodzianie wezmą udział w zawodach łyżwiarskich 
w Warszawie? 

(C-S). w nadchodząca niedzielę, 21 b. 
m. odbędą się w Warszawie zawody łyż
wiarskie o mistrwstwo War,s,z,awskieg'o 
Tow. Łyżwiarskie~o, który komunikuje 

nam. że <jeżeLi którykolwiek z tódZlkłW ryt 
wiarzv rociatby w zawodach IPOWvŻSzycl] 
brać udział może się zapisać w sekreta
riacie Ł. K. S. (Ł6d1J, Piotrlrows'ka 108). 

Czy orgie pijackie należą do sportu? 
Wybryki angielskich sportowców w Szwajcarji. 

"Wieczory piwne" i tańce na cudzym bilardzie. 
Rewelacje, z kt6remi wystąJPH 'Obecnie 

korespondant berneński londYllskiego .,Dai 
Iy łieralda", stanowią obecnie w Londy
nie sensację chwili. Korespondent ten ko
munikował niewiaroR"odne .s ,zcz-elróły co 
do z,tes.ro zachowywania się .p~zedewszy
stk.iem 
aulrlełsldei młodzieżY soortowei w Szwai-

can1. 
Mlodzież ta, składająca się wcześd ze 

studentów. studentek i cz,lonków wykwint 
nego. brytvis'kleJZ'{) kluba al'Pinjst6w. urzą
d'Za w Sz.wai'cartli 
takt o!id. c clI łod • l<:Y Ił dzi w ze
ta nie byliby cien>ianł nawet w londyń
skich klubach oocnycb. maiacych bardzo 

nieszcze2ólną opinie. 
W Davos pewne towarzVoStwo. składa

jące się z mtO'dz:ieńo&w i dziewczat. urzą
dziło o ~dz. d:rus.rj,e.i rano 

pOd, zakładem dla t>iersiowo chorych 
umyślnie onde pijaaką, ażeby obudz-ić 
wszvstkicll pacjentów. Roz2TYWały się 
tam sceny te20 rodzaiu. że aż interwen.io
wać musiała pOlicja. areszttdac nrzvwód-
ców <l1'Irli. . 

W nariwvkwin'tniejszvm i 
!l3jdrQższym hotelu w Wem!:en. 

żona właściciela tegoż przedsiebiorstwa, 
usły,s.zała o R"odz. 3 rano pod swemi drZTWia 

mi, kobiece gloSY. IG.eody otworzyła drzwi 
ujrzała' 

dwie młode An2łelkl 
w tak nie'trzeźwym stanie. że n~e mog-b 
odnaleźć swoich :pokojów. W pół godzinJ1 
'PÓźniej właściciel tegoż hotelu SDostrzezĄ 
że jeden z gości- stud:ent z An.g-l:ii, 

tańcZYł na bilardzie. 
We 'Wszvstkicl1 hotelach żeńS'lCa mto .. 

dzież ang-ielska urządza da wszystkich 
meź,czyzn bez T6żnky .. wieczory ,t)iwne", 
a ,pOnieważ butelka wiSlw ;1rosztuie '\"( 
Szwaicarji 'tvl1ro 8 szyllingów 4 pensy. 
pr to · mias t Jliwn rnłodziet 000&3. Dld 

niie wćdke. 
Ze wszystk.ich oR11isk szwajcarskie~o 

soortu zimowelTo donoszą 'O dzikich or
$!jach. urządzanych l)1'zez ,mł:odzież angiel
s.ką. męską i żeńską tak. iż 

wiele osób ooWYieżdżało stam.tąd. 
oświadcza;jąc, że nie mają zamiaru fam 
wrócić. s.rdvż ~chowanie sie tej mlodzieży 
iest $!orszCl!cym przvkbdem dla icb rodzin 
Obecnie ' 

D'OJicfa szwaicarska ': ~ ' . 
postanowita energicznie 'kres tvm ondom 
POłożvć. jakkolw:iek za'chowvwata się o
na dotychczas wobec Anglików z wyjąt· 
kowa tolerancyjillościa. 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

lagraniczny rynek pienit:żny i towarowy. 
Notowania złotego zagranica: 

Za 100 z.fotyoo: Zurych 7(). Berlin no
ty wię.kls.ze 56.21 - 56.79, noty drobne 
55.72 - 56.28, wypłaty na Warszawę. Ka
towice i Poznań 56.55 - 56.85. Gdańsk 
70.46 - 70.64, Wiedeń czeki 96.35-96.85, 
banknoty 95.70 - 96.70, Praga 465. Ryga' 
71, Londyn za 1 funt szterl. 36:00 zlot 

Zagraniczny ryn~k pieniężny i towaroWY. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 1/4. Holandja 

12.13 3/4. francia 132.85, Belgja 106.97 i 
pół, Włochy 120.50, Niemcv 20.42 3/4, 
Szw ajcaria 25.25. Dania 18.77 i pół. Szwe
cja 18.16 1/4. Norweg-ja 23.20. Helsingfors 
\93.12. Pra$!a 164.18. 

Paryż. Londyn 133.90. Nowv Jork 27.53 
Szwa icarja 530. 

Gdańsf{. Notowania w Iruldenach gdań
ski ch : 100 marek Rz-eszy 123.316-123.6Z4, 
100 z łotych polskich 70.46 - 70.64. 100 do
larów 517.60 - 518.90. wypław te'leRTaf. 
na Berlin 123.321 - 123.629, na Nowy 
Jork 518.65 - 519.35. na Amsterdam 
207.44 - 20'1.96. na Warszaw e 70.46 -
70.64. 

Zurycb. Paryż 18.87, Londyn 25.25.2, 
Nowy Jork 5.19,1. Berlin 1.23.6. Wiedeń 
73.05. Warszawa 70, Budapeszt 0.72.50, Bu 
kareszt 2.25. TendenCja SpOkoJna. 

Nowy Jork. Dewizy. Londvn za 1 funt 
szterlin!{ów 4.86 3/8. tendencja mocna. Za 

100 jednostek monetarn. : Paryż 3.63 1/8, 
BerHn 23.80. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
LiverpoOl. 16 lute.g-o. I1avas. Bawełna. 

Otwarcie g:ieldy. Ma,rze·c 9.99, mai 9.92. li
pjc 9.85. październik 9.59. 

Nowy Jork. 16 lutego. Dowóz bawełny 
do pOrt6w Atlantyku i Golfu 32.000. wew
ną.trz kraiu 16.000. Wywóz na kontynent 
6.000. d'O Anglii 13.000. Loco 20.40. Targ 
terminowY: marzec 20.01 - 20.02,. kwie
cień 19.77, maj 19.46 - 19.47. t.i'Piec 18.82 
- 18.84, s.ieroień 18.43. wrzesień 18.29, 
paź.dr-iernik 18.14 - 18.15.~rudzień 17.79 
- 17.80, styczeń 17.75 - 17.75. 

Brema. 16 luteg'()o Bawełna amerykań
ska 22.04 cent. dOilarowych za lbs. 
dówek. 

. Na ~ i ełdzie zbożowej 
brak obrotów. 

Warszawa. 17 lutel?:o. Notowania na 
gictdzie zbożowo - towarowej za 100 kIl?:. 
fr. stacja zatadowania. Ję.czmień komrre
SOWy browarowy 22.50. mąka żytnia 50 
proc. 37.75. otręby żytnie 13.00. Usposo
bienie spokojne. Obroty mate. 
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Dopiero w marcu odCZujemy 
skutki czynnego bilansu handlowego. 

Zaufanie do złotego się utrwala. 
Od chw.ili względnej stabilizadi' zlot e

$!O nie obserwuie się większe,goo popyru na 
walu,tv ze strony kllienteli DrYWatilej, Za
leży to w pewnej czę§ci od ogólnej paupe
ryza.cJi i braku płynnej f!otówki na 1'00110 
walut. 

W 'każdym bądź razie wśród posiada
CZy wkładów i rachtm'ków bieżących w 
bankach nastąpiło ug~koJenie. a nawet 
zauważyć można powolny. lecz stopnio
Wy oowrót wycofanych w swoim czasie 
wkładów do banków. Wobec tel?:O koni'e
cznem się sta.ie. aby czynniki rzadowe dro 
R"ą włakiwyoh utat'Wień starały się zwięk 

szYĆ dO'Ptyw oszczędności w złotyCh i w 
walutach obcY'ch do naszych i.nstytucyj 
bankowych. Należy wytworzyć przede
wszy,gtkiem atmosferę stabilizacJi roz'Po- I 
rządzeń i wzbudzić zauianJe. 

Skutki dodatnie ze 100 miHonowej nad
wyż:ki ek,s.portowej w grudniu 1925 roku 
dadzą sie odczuć dooiero w marcu. gdyż 
gotówka z el(spor tll wp!ywa zwylde w 
Idlkumiesiecznym terminie. Dz-ie:ki temu 

spłacenie 'przez rząd skonwerTowanej po
życzki amerykańskiej w sumae 1..500.000 do 
larów nie' napotka na poważniejsze trud
no§ci. Biorąc pod uwagę fa:kt. że bi'lam 
hand'lowy za styczeń r. b. da pewną nad
wyż.'kę.PTzY'Pus.zczać można. że niedobór 
z bilansu płatniczego zostanie W znacznei 
cześcl wyrównany. Ponieważ WyWÓZ zbo 
ża w grudniu r. ub. os,iągnąl sume 3D milj. 
zt.. a wi~ nie P'Tz-e'kroczył 2JO 'PfOC. OR"ól
nego Wywozu. można p.rzeto mieć nadzie
lę, że soodz.iewan.e w marcu ustanie eks
portu zboża nie wvwora poważniejszego 
deficytu w bilansie handlowym. 

PoplepuJUe ChpzeSlllańskle 
30le Oleje HuSlluszMI 73 
Wszystko dosŁać tam można. I 



Str .• "ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - doift 17 Iufeg-o 1926 roł{u. ",.. " 

----------------------~~--
Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Wy.tawa C?Jtt.~~ Park im. 
,alarstwa 

~~ 
Sienlde-

ne:tby wicu.) 
i grafiki :j ~ ~ Otwarta :J) ~ 

Czytelnia ~'WŁOD~ł odgodz, 
i audycje 

~~~ 
10 rano 

,dofoniczne do 23 w. 

~IlJZEllt\1 MIEJSKIe (PIotrkowska 9t). Dzłały: 
eŁnonanezno-blstorycz:1Y I OTZyrodn' 'n'. 
I()twart. 'lOdzle.nnle od 10 do 14 ł 16 (fo ''0. 

"lEJSKA GALI!RJA SZTUI<I, Park im SIenkIe
wIcza. Wystawa malarstwa. rzetby l grafikL 
Czytelnia I audycje radIofonIczne. Otwarta 01 
Jodz. 10 rano do 23 wlecz. 

POl ~K A V M. C. 1\. (Ph' I., <I'" r7~'tf' !"f. ' 
pIsm ł blbTJofeka ot"warla cOOzlennle o(f ~ ; '; 
wle.:-z&. 

TOW A RZVSTWO * WR!nZA fi , nI PIotrkowska 
Nr. 103. C7.vfeln'a o'sm do<;ft>on3 dla wsz1'sf. 
Ide" od godz. 5 do " eodzłennfe. 

CZVTEl.Nf' TOW. PR1YJACIÓt rRANC.n (Plflfr 
Irawsb 103) otwarta ~o(fzlennfe od go(J1! 'I 
(fn " wfe,," ., wYJatkfem ~wfał , plafk6w. 

lUBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Ps.óstwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-Ize piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
6 po południu. 

Mlełsk' J(;0I-'tłU~to2r!łf n~whJłowv -
"Odrodzona PoIskali. . 

Pocz. przedstawIeń a godz. 5. 7, 9 wlecz. 

teatr Mlefsld - ,,~więta Joanna", 
Początek o godz. 8.lS, 

Teatr Popularny, ul. Og-rodowa Nr. 18 
•• Za Oceanem" 

Początek o godz. 8.15. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dzis, ~n){la, przedstawienie wieczo.rowe po ce

na cil naj n iższych : da ny będzie po1ęŻJJY dramat 
Bernarda Sllaw'a "Swięta Joanna" z Marją Ma
Iicką w roli tytułowej. Będzie to ostatnie przed
stawienie wspania lej sl/tuki genialnego pisarza 
an gielsk:ego, zarazem przedosta tni na naszej sce 
n:e Wystcp świetnej odtwórczyni roli tytułowej. 

Jutro, czwartek, po raz 4-ty od wystawienia. 
do wc i,pna, barwna komedja Hermana Bahr'a "KOlI 
cert" z udziałem Stanisława Stalllis-lawskiego w 
roli dr. Jury. Będzie to przedostatni Występ zna
komiltego artysty w tej kapHalnej roli, gdyż p. Sta 
~.istawski. powolany d{) odtworzenia jednej z gló
wnych ról w najb li ższej premjerze Teatru PoJsdde 
go w Warszawie , będzie musiał tam wra<:ać W 

przyszrym ty godniu. Kupony ulgowe na Jutrzej
Ize przeds taw:enie "Kon certu" waŻ41e. 

W piątek osta tn ' Wystę p na naszej scenie 
dw6ch świetnych artystek warszawskich: Zofii 
Czaplińsklej i Marii Mali old ej w ich popisowych 
roładI: Babci i Wnuczk.i w czarującej, przem. i·łej 

komedii de F1ers'a i Cai1lavet'a "Ładna hist'orja". 
Ce.ny zrzeszeniowe. Bilety ulgowe nie ważne. 

W sobo-tę 18-ta premjera sezonu: oczekiwana 
z niecierpliwością przez najkulturaln1ejszą publl
cz,ność teatralną naszego miasta, wysoce orygi
nalna komedja 3-alctowa głóśnego pisarza wło
s.kiego L. Pirandello - "Gra r61" - (Ginoco dełle 
parti)o Popisową, fascy.nującą główną rolę męską 
Leona Galii odtwo.rzy Stanisław Stanisławski. Jest 
to jedna z najwyhltniejs-zyoh kreacyj alctorskkh 
w 'bogatym dorobku odtwórczym makom.itego arf
tysty. Partl1erką jego w głóv."nej roli kobiecej bę
dozie wysoce trŁalentowa·na artystka naszego sta
lego zespołu p. Jadwi.ga tmiJewska. Reiyseruje 
WładysIa·w Rysz<kO'Wski. Dwie nowe, oiekawe w 
ujęciu dekora<:.je przygotowuje Bolesław Kude
wil'z. Premjera sobotnia nieznamego dzieła sceni
cznego je.drnego z na}głośn.ie:jszych dziś pisarzy 
św:a·ta. po listopadorwym sukcesie "Żywej Maski" 
zapowi:Jda się jako nowy wybitny ewenement w 
"ulturaJ.nem życiu naszeg{) miasta. Kasa za.ma
wi<Jń dziś rOZlpoczyna sprzedaż biletów. 

W n-iedzielę o godz. 3m. 30 po południu wiel
ka uciecha artys-tycZltla dla naszej dziatwy - pre
'l1icra nowe~o "Kopciuszika", -któremu tym razem 

na hnlę HKil'64eWSla ~ i siedmiu k,uł6"1'" Wy 
stawia twórca ins<:en.I.7..acji ,.Kopciu~u-.!o · J(o~,tan. 
ty Tatark-ie<wioz, co daję ręk-o,imię, że r nowe to 
wJdowis:ko dla dzieci będzie dola naS1~ Ó. m.llusiń
skk:h tródłc-m nlemnlejszej uciechy, jak poorze. 
dn-ie. R<J!ę tytuło~ Kr61ewny wykona p"plif?rna 
DOwszechnie looiana o<itwórczYlJl! KOPCIl!S7h . o 
Zofia Gryf-Olszew~ka, inne role ważniejsze ~ 
Irena H{)recka, WołoszY'flO";\rska, Dęw<:J., J~.~i 
Kre1\ i mnl. Rolę siedmiu karłów wyk"'!"! .. ,\). mh 
dociani a·1'tyści. "Królew.na" będzie c{ywk,n" 1J.ez
lIemi śpiewami , korowodami I ta(;cem i 07..tiobkma 
prześllcZltlemi bajkowemi dekor3·~j;.\ml p. Bolcsla 
wa Kudew.icza. Bilety po cenie Zl1iżooej c.J ,n.ra 
w Grand-Hotelu. 

TEATR POPULARNY. 

__ OB .. -=-
Og-rodowa Nr. 18. 

DzM, w środę, o gooz'nie 8 m. 15 wieczorem, 
po cenaeh najniższych, w dalszym ciągu, pełna 
humoru l kOWicznych sytuacyj operetka w 4-ch 
alctaclt "Za Ocea.nem". Do-s·kOll1ala gra artn tó \\'. 
melooyjne piosenki, tańce, nowe kostjumy i deku 
racje sIrładrują się na ciekawą i barwną całość . 

W czwartek, o god~inie 8 m. 15 wieczorem 
.. Za Oceanem". Bnety nabywać można codzien. 
nie w kasie teatru od 12 do 3 i od 5 do lO-eJ wie . 
czorem. 

Jak r6wnie! 
wszelkie notowania giełdowa 

pIenięŻne j towarowe, krajowe i !agranl~zn8 
- można .bonowa~ 

NAJBLItSZY PORANEK MUZYCZNY ŁÓDZKIEJ 
ORKIESTRY F1UIARMONICZNEJ. 

w Ajencji Wschodniej-Oddzia.l w Lodz', 
v . 

W nadchodzącą niedzielę, o godzi.nie 12-ej w 
POłudnie, w sall fBharmooji, odbędz.ie się poranek 
muzy<:Zllly Łódzkiej Orkiestry filharmonicznej z 
ooziarem zna.kom~teg.o naszego pian'jsty Zbignh~ . 
wa Drzewieclciego, kt6ry bezsprzecznie należy do 
rzędu oafwybitniejszych pia,nistÓ'W Sipókzesnych 
a którego występy budzą wszędzie podziw i en. 
tuzjazm ze strony krytyki i pub1icZltlOŚ<:i. Program 
poranku tlOŚ\Vjęoooy będzie wy1ącznie twórczości 
Beethovena a mian-owicie, zawierać będzie nie. 
ś'Uicrtel.ne arcydzielo tegoż kompozytora, sym
fO'!lję "Eroikę" oraz koocert fortepiaoowy Es-1iur 
( w WY'konaniu Drzewieckiego). DyrygUje BrQlli 
sraw Szulc. 

Nowe prawo o Reformie 
Rolnej. 

Bibljoteka Oświaty Ludowej w W ą
brzeźnie. dwutygodnik poświęcony szerze
niu oświaty. kultury i wiedzy praktycznej 
w naj szerszych warstwach ludu wypuścił 
w świat pod tytułem powyższym pierwszą 
swoją książeczkę. 

Jest to popularnie opracowane stre. 
szczenie najważniejszych postanowień no-
wego prawa o parcelacji. . 

Przystępna cena (50 groszy) umożli
wia każdemu jej nabycie. 

--0-

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) 
Ciolenie 30 gr. Strzyżenie Pat; 60 gr. 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. 

Elektr. masaże twarzy 50 gr. 

Lecznica "POMOC" 
LekarLY specjalistów i gabinet denty

styczny 
Aleksand owska 1 (róg Zgienkiej 

Tel. 129. Czynna od 8 1'. do 8 w. 
Wszelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne 
Wizyty 1,la mieście. Przyjmują następujący 
lekarze: Dr. S. Szifris. Dr. A. Lichten-
5ztajn. Dr. Hertz.Szpolańska Dr. A. 
Landau, Dr. A. Fokszański. Dr. E. Mar
goński. Dr. H. Hammer , Dr. M, Lichten
sztajnowa. Dr. F. Rosałowski, Dr. J. Hersz
HnkeI. Dr. S. Krzyńska. Dr. L. Lewko
wicz. Dr. J. Liherski, Dr. S. Więckowski 
Dr. H. Garewicz. Lek.-dentysta I. Chones 
H. Jankowska. R. Pilecka, E. Morgen
sztern-~l.najder. Pogotowie Poło~nicze w 

dzień i w nocy. 

Porada 3 złołe. 
Pogotowie poloźlałeze. Tel. 12' 

.:zra:---~' --r:; r= 

na raty! 
wszelkie materiały 
wełniane w naj
przedni.ejszych ga
tunkach. jedwabie. 
!!alanteria. BIAŁE 
TOWARY etc. po 
cenach przystęp· 

nych poleca 

"Kredyt 
krajowy" 

Piotrkowska 70 
Irot II piętro 

Traugutta 8 tel. 21-60 I 28-61. 

~6tl~lIHIA fU[Hra I~ MUR 
o który opn:.~ .t~ lDoł. ~ajba.rdzłej 1:._ 
chwiana firma, nie upadtde nigdy, 8.kot'. 
ł7lko .ł~ .wróci • ...d~ reklamowł\ li. 

AKWIZYCJI OCit.OSZEn 

F CHSa 
Piotrkowska Na 50, Tel. 21-38. 

ek ama ---to DO ~g 
, 
• 

Dr. med. 

~. ~u~ilz 
Cegielniana 43 

tel. 41.32. 
Specjalista cho_ 
rób sk6rnych, we· 
nerycznyoh i mo 
czopłciowyoh. 

Leczenie szt. 
słońcem wy*y

nowelII. 
Przyjmuie od 9-11 

i od 5-8. 

Dr. 

M. maler 
ul. Zielona nr.6 
Chor. skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i ad 7-8 

wiecz. 

Dr. med. Dr. med. 

,. ~RAUN Ró~anep 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chorób s k ó I"~ 
n y c h, wene
rycznych I 1110-
czopłciowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiec"/:. 

Tel. 40-26. 

Bołębie rosyjskie 
górnolotne: noc

ne. odeskie. miko
łajewskie i inne (lot 
lepszy od gdań
skich), od 30 zł.. 
oraz gdańskie i han 
nowerskie (lot jed 
nakowy) od 20 :d. 
za parę do sprze
dania. Portorja 5 
zł. Będz:in. Kołłąta
ja ~3, m. 4 J: Ag. 

Cho.,o~y .k6r
ne, weneryoz. 
ne i moczo
płciowe Lecze
nie sztuczneIII 
.łońcem gó .... 

kiem. 

DZIELNA,.. 9. 
tclef. 28-98. 

PrzYJmuje od 8·H 
do 4-R. 

w Lecznicy, Zgier
ska 17 przyjmuje: 
10.30-11.30 i 1-2. 

m dniu 13111-26 r. 
W zaginął kwitar
iusz od litery A
H. Prosimy znalaz
cę o oddanie po
wyższego do Zw. 
Podoficerów Re
zerwy. Sienkiewi
cza 3/5. 

ftotrzebni z a r a 2. 

i" zdolni, rutynow a 
ni inteligentni agen 
ci zawodowi na 
wyjazd. pierwszeń· 
stwo mai, inwali
dzi. Zgłaszać się ul 
<1dańska nr. 29. Wy 
tw6mia Orłów Pań
stwowych. w go
dzinach od 2 do 4 
po poł. 
liokój do wynaję
i' cia z oddzielnem 
wejściem Główna 
Nr. 46. m 30, lewa 
oficyna II piętro . 

307-2 
n-k-u-s-z-e~rk-'i'"""-.OO-:P~Pi1~"o
.. wa przYJmuJe za
mówienia. Piotr
kowska 132. 3997·2 

ń Ogłoszenia %amiejscowe o 50 proc. dro:!e;' 
Cena prenumeraty: Ceny ogłosze : \ ZagranicznI< () 100 procent dro~el. 
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